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Kraków 20 października
Nic bardziej upakarzającego nad stanowi­

sko dyplomatyczne państw europejskich wobec 
straszliwej walki dwóch narodów. Nigdy ści­
sła neutralność i bierność dalej posuniętą nie 
była, nigdy bardziej bezsilność zarówno pod 
względem politycznym jak i humanitarnym 
licznych świadków tego pojedynku nie wystą­
piła jaskrawiej.

Stanowisko wszystkich mocarstw nacecho­
wane jest rodzajem głębokiego przerażenia. 
Europa znalazła się jakoby wobec nowego fe­
nomenu destrukcyi, wobec kataklizmu i po- 
dźwignąć się nie może z przerażającego wra­
żenia, jakie on wywiera. Od epoki zapanowa­
nia zbrojnego pokoju wzajemna nieufność, o- 
bawa, teroryzowanie wzajemne jednego mo­
carstwa przez drugie, wprowadzono rzec można 
wsystemat. Dyplomacya, jakby w przeczuciu, 
że przemieniona w swej naturze wojna, w kil­
ku tygodniach ze szczętem obalić może najpo­
tężniejsze mocarstwa, starała się tylko wstrzy­
mywać wszystkie sprawy sporne, i wprowa­
dzić we wszystkie stosunki europejskie i za- 
wikłania międzynarodowe, jakieś nieustające 
prowizoryum. Steroryzowanie to, jak niejedno­
krotnie oddaliło wiszącą chmurę z ponad ho­
ryzontu europejskiego, tak również niedozwa- 
lało zbliżenia się szczerego i utworzenia związ­
ków i przymierzy. Jedne Prusy, które wyprze­
dziły Europę w przemianie społeczeństwa na 
organizacyę militarną, równie jak w przyswo­
jeniu sobie wszystkich nabytków strategii, wszel­
kich wynalazków, które doszły do zastąpienia 
indywidualnej przewagi jakiegoś wodza, obda-. 
rzonego jeniuszem wojennym przez składową 
pracę, doskonałość organizacyi, sprężystość zbio­
rowego dowództwa, Prusy jedne nie uległy 
owemu steroryzowaniu przez system zbrojne­
go pokoju i po dwakroć podjęły śmiałą inicya- 
tywę, której skutki przeszły najdalsze ma­
rzenia.

Wobec tych bezprzykładnych powodzeń, 
wzmocnił się ów system teroryzowania, a bar­
d z ie j niż kiedykolwiek upadł duch inicyatywy 
W dyplomacyi europejskiej. Zasada nieinter- 
wencyi wyśmienicie się nadaje do tego osłu­
pienia, w jakie wprawiły zwycięstwa pruskie 
wszystkich niemal sąsiadów. Nikt dotychczas 
nie śmiał słowa wyrzec wobec tego straszli­
wego kataklizmu, jakiemu uległo mocarstwo, 
które bądź co bądź, trzymało w swem ręku 
równowagę europejską. Przed kilkoma dniami 
zastanawialiśmy się nad radykalną zmianą sy­
stemu równowagi europejskiej. Dziś wobec 
wznawiających się pogłosek o pokoju, nasuwa 
się nam pytanie, jaki straszny obrachunek 
będą musiały zrobić wszystkie mocarstwa eu­
ropejskie, gdy się w areopag kiedyś zgroma­
dzą na nowym kongresie? Czy wogóle ten 
kongres w oczach wszechwładnego kanclerza 
Związku niemieckiego a raczej przyszłego ce­
sarstwa nie będzie zbytecznym? Jak wojna 
była pojedynkiem dwóch narodów, tak pokój 
prawdopodobnie stanie bez wdania się tego 
co zwykliśmy nazywać Europą, to jest mo­
carstw europejskich, coraz bardziej pozbywa­
jących się jakiejkolwiek wspólności. Znużenie 
samego zwycięzcy może postawić jedynie kres 
jego najezdniczym zapędom. Czyliż pojedynek 
nie miałby się zakończyć układem między 
dwiema stronami według warunków narzuco­
nych z jednej a przyjętych z konieczności z 
drugiej strony.

Z resztą jakaż podstawa tegoż pokoju, ja­
kież traktaty mogą go zagwarantować i w pra­
wo publiczne zamienić, skoro sam lir. Bis-

mark zowie go naprzód zawieszeniem broni?; 
Loiczny i szczery obrońca zasady „siła przed 
prawem *, wie dobrze, że prawa i traktaty nieo- 
chroniłyby Niemców od pokuszeń odwetu fran­
cuskiego, gdyby ich materylnie niezasłaniały 
korzyści terytoryalne, strategiczne i finansowe, 
jakie sobie Prusy nieomieszkają zapewnić.

Czy potrzebny do takiego zawieszenia bro­
ni między dwoma szczepami kongres, czy in­
ne mocarstwa europejskie zyskałyby coś na 
zatwierdzeniu upadku swego wpływu i stano­
wiska w Europie, kiedy tak straszne przeo­
brażenia dokonały się bez ich udziału i wmię- 
szania się?

Nie trzeba się łudzić, po zdeptaniu ducha 
wszelkiego prawa publicznego upada i jego  
forma. Nie ma co mówić o traktatach, kon­
gresach, areopagu europejskim i prawie publi- 
cznem tam, gdzie sama siła rozstrzyga. Z da­
wnego politycznego organizmu europejskiego, 
który niegdyś za wieków średnich zwał się 
rzecząpospolitą chrześciańską, który następnie 
rozbity w skutek reformacyi, coraz bardziej 
grzęzł w pojęciu materyalnej ścisłe równowagi 
i dochodził czasami, jak po pokoju akwizgrań- 
skim i kongresie wiedeńskim, do sztucznej 
istotnie materyalnej równowagi, zdolnej utrzy­
mać się czas jakiś —  z tego organizmu nie 
zostało już nic. Wystąpiły nowe żywioły, 
które politykę państwową przemieniają w wal­
kę pierwotnych sił społecznych i plemienych^ 
w zapasy ras i szczepów. Rozkładowi syste 
mu politycznego dopomaga znacznie posunię­
ty rozkład organizacyi społecznej. Nie maj 
już mowy o prawie publicznem. Europa staje 
się polem starcia pierwotnych sił społecznych. 
Tam gdzie one jeszcze najlepiej zorganizowa­
ne, gdzie je trzyma w pewnych karbach siła 
organizacyjna państwa, gdzie mu nadany je­
dnolity kierunek —  tam przewaga i potęga wy­
tworzyć się musi.

Pogromu Francyi przyczyny nie są jedynie 
polityczne ale przeważnie i spółeczne. Nie sa­
ma zła administracya ostatniego rządu, nie 
samo nieopatrzne wszczęcie wojny bez przy­
gotowania, je s t  przyczyną roztwarcia te j prze­
paści, te j bezdeni d łu g o  p rzygo tow yw anej w 
narodzie francuskim, a dziś najazdem obcym 
odsłonionej. Idea państwa jest już tylko wy­
kwitem idei społecznej, a ta w korzeniu zo­
stała podciętą. Owe karby organizacyjne da­
wno już przestały trzymać w spójności i har­
monii cały układ społeczny francuski. Pięć 
rewolucyj i tyleż zmieniających się rządów 
podkopało organizacyę polityczno-społeczną i 
przygotowała tę bezdeń, do której zapełnie­
nia na nieszczęście nieznaleźli się jacyś potę­
żni ludzi*-, jakieś wyższe indywidualności, jak 
za czasów pierwszej rewolucyi.

W i e d e ń  19 października.

A petyt Prus wzrasta. Dziś już mowa o zabraniu 
wielkiego księstw a. L u x e m b u r s k i e g o ;  organa 
hr. Bism arka dowodzą potrzeby wcielenia tej p ro­
wincji do Związku niemieckiego. To żądanie naj­
lepszą jest ilu strac ją  nowoczesnego prawa naro­
dów: Francya walczy z P rusam i, Holandya zupeł­
nie neu tralna, a mimo to w obcej sobie wojnie 
może utracić prowincję. W wielkiem księstwie Lu- 
xemburskiem zaczynają już Prusacy organizować 
„krzyk boleści*, sgitacyą za związkiem z N iem ca­
mi; a nie małej trzeba będzie pracy, bo ludność 
Luxem burga do P r u s  żadnych nie ma sympatyj. 
W arto przypomnieć kilkoma słowy sprawę Luxem- 
burską. Po wojnie z A ustryą kanclerz hr. Bi s -

m a r k  w sejmie oświadczył, że po rozbiciu Związku 
niemieckiego Luxem burg je s t panem swojej woli i 
nie potrzebuje wejść do nowego Związku północno- 
niemieckiego. Spór słynny między Francyą a P ru ­
sami o Luxemburg powstał w r. 1867, kiedy Ce­
sarz Napoleon traktow ał potajemnie z królem ho­
lenderskim względem sprzedaży tej prowincyi, a 
hr. Bismark stanowcze przeciw temu kupnu poło­
żył veto. Na konferencyi londyńskiej Luxemburg 
pod gwarancyą zbiorową 5ciu mocarstw (Angli, Prus, 
Auslryi, Rosyi i Francyi) oddany został pod zwierzch­
nictwo domu ks. Oranii. Zgodzono się wówczas o- 
prócz tego na zrównanie murów fortecznych w mie­
ście Luxemburgu z ziemią i oddalenie się ztam- 
tąd załogi pruskiej. Wyrugowano więc z Luxem­
burga wpływ pruski, ale mimo to prowincya wspo- 
mniona, zostawała w pewnym stosunku z Prusami 
za pomocą związku cłowego, okładów pocztowych 
i telegrafowych. Teraz nagle Ucho du Luxembourg  
w porozumieniu z organami hr. Bismarka, oświadcza 
się za sprzedażą Luxem burga na rzecz Prus i 
wcieleniem jego do państwa niemieckiego. Pytanie 
tylko, co na tę propozycyę powiedzą Anglia, Ro- 
sya i Austrya.

W ostatnich dniach p isały  dzienniki niektóre o 
zamianowaniu m inistra dla Galicyi, wymieniając 
już  nawet osoby, którym  ma przypaść ten urząd. 
Pogłoski te, o ile mi wiadomo, za daleko idą. W ia­
dome wypadki, rozstrój wewnętrzny, zakwestyono- 
wanie Rady państwa, przed k tó rą  rezolucya sejmu 
galicyjskiego ma być załatwioną, opóźniły prze­
prowadzenie ugody z Galicyą na podstawie zna­
nych punktacyj między prezesem ministrów a mę­
żami zaufania z Galicyi. Od dwóch tygodni pracu 
ją  po ministerstwach nad przedłożeniami rządowe- 
mi dla Rajchsratu w sprawie galicyjskiej. Między 
warunkami ugody było także zamianowanie mini­
stra  dla Galicyi z zakresem  szerokim. W miarę 
jak  się zbliża chwila rozpraw w Radzie państwa 
nad punktami reaolucyi, potrzeba nominacyi mini­
s tra  dla Galicyi, któryby broni! ugody z Galicyą 
przed Izbą, staje się coraz gwałtowniejszą. Dlate 
go kwestya nominacyi m inistra dla Galicyi je s t o- 
becnie na porządku dziennym. Nominacya zapewne 
nastąpi wkrótce, być może, że jeszcze przed o- 
twarciem Rady państwa. Na kogo padnie wybór 
Cesarza, i kto się tej wobec kraju naszego zaiste 
nie bardzo różowej lubo nader zaszczytnej misyi 
podejmie, nie wiadomo dotąd. Wymieniono w dzien­
nikach między kandydatami p. G r o c h o l s k i e g o  
i br. Ludw ika W o d z i c k i e g o .  Czy kombinaeye 
te są prawdziwe, niewiem. Być może że się spraw­
dzą.

A S « r l ln  18 października.

Z W ersalu zapewniają urzędownie, że arm ia o- 
blężnicza zajmuje ciągle pozycye przed miesiącem 
zajęte. Tak więc Francuzi nic nie zdobyli, lecz 
w najlepszym razie Prusacy także korzyści nie od­
nieśli. Na miesiąc czasu, to trochę za mało. Wy­
trwałość mieszkańców i obrońców Paryża, przecho 
dząca nadzieje przyjaciół i zawodząca rachuby nie­
przyjaciela, je s t wspaniałem widowiskiem wśród 
straszliwego rozstroju, w jakim  nieszczęśliwa F ran ­
cya się znajduje, i zarazem  oddaje znakomite u 
sługi sprawie Francuskiej. Zwycięzca zmienia po­
woli sposób zapatrywania na rzeczy i coraz bar­
dziej czuje doskw irającą konieczność zawarcia po­
koju, choćby za cenę mniejszą, jak  pierwotnie za­
mierzano. Zapewne zdobycie Paryża je s t nader 
pożądanem, ale wziąść furty łatwiej podobno niż 
wejść następnie do zdobytego m iasta , którego lu­
dność uzbrojona nie ma nic do stracenia , chyba 
perspektywę głodowej śmierci. W tym względzie 
fakta napaści na wojsko ponawiające się jeszcze 
w Strasburgu dają wiele do myślenia.

Z pod Metz nadeszła ważna wiadomość o wysła­
niu parlam entarza do głównej kw atery w W ersalu. 
Gdyby szło jedynie o kapitulacyę twierdzy, ks. 
Fryderyk Karol ma dostateczne do tego pełnomo­
cnictwo. Wolno więc przypuszczać, że misya jen. 
Boyer, adju tanta mar. Bazaina, jest więcej natury 
politycznej, iż obok kwestyi zawieszenia broni lub 
zdania twierdzy, zachodzą inne pytania ważniejsze 
ogólnego interesu. Cokolwiek bądź, pozycya Ba- 
zaina względem nowej formy rządu we Francyi nie 
je s t dostatecznie wyjaśnioną. Nie ma niepodobień­
stw a, by nie podjął się on reprezentować rządu 
legalnego, przy pomocy senatu i arm ii w Metz zam­
kniętej. Pokój przezeń pod egidą Europy podpisany 
byłby aktem legalnym, a republikanie wtenczas za

wichrzycieli uznani.
Pod bardzo poważną form ą pojawiła się wersya 

jakoby Prusy zam ierzały kupić Luksem burg od 
Holandyi. Po pamiętnych oświadczeniach ministrów 
angielskich w parlamencie co do natury  neutralno­
ści Luksem burga, mamy prawo mniemać, że rz ą ­
dy europejskie nie protestowałyby przeciwko tran- 
zakcyi ułatwiającej pokój. Prusy znalazłyby zaś 
w Luksemburgu wystarczającą kompensatę za prowin- 
cye francuskie, o których zaborze była dotąd mo­
wa, i mogłyby poprzestać na linii W egezów , zy­
skując ważne stanowisko odporne i zaczepne prze­
ciwko Francyi.

Prezesi gabinetów bawarskiego i wirtemberskie- 
go, oraz ministrowie wojny obu tych państw udali 
się razem do W ersa lu , aby figurować w negocya- 
cyach pokojowych i kwestyę zjednoczenia Niemiec, 
czyli bardziej kwestyę hegemonii Prus w Niem­
czech ostatecznie uregulować. Rząd berliński mo­
cno przekonany, że konstytucya Związku Półno­
cnego jest ideałem  stosunków narodowych, pozw a­
la tylko na zmianę ty tu łu  prezydenta związku na 
ty tu ł Cesarza niemieckiego. Zresztą pragnie utrzy­
mać jedność dowództwa, organizacyi militarnej, 
budżetu wojskowego, reprezentacyi dyplomatycznej 
i prawdawstwa. Prawdę mówiąc, jedyny to projekt 
pozytywny i praktyczny, jedyna organizacya stw ier­
dzonej doświadczeniem żywotności. Inne nie prze­
stają błąkać się w krainie teoryi i mrzonek. Jeżeli 
punkta sporu nateraz nie zostaną rozstrzygnięte, 
parlam ent północno-niem iecki zaraz na pierwszem 
posiedzeniu najbliższem zawotuje proste przystą­
pienie Badenu i połowy H essy i, a z W irtem ber- 
giem i Bawaryą zostaną zawarte osobne trak taty , 
którym długiego życia trudno rokować.

H a m b u r g  17 października.

Rozchodzą się tu  w tej chwili posłuchy o roz­
poczęciu wczoraj obstrzeliwania Paryża i Metzu, a 
zarazem krążą wieści na giełdzie o niewątpliwem 
pośredniczeniu mocarstw w celu przywrócenia po­
koju i o podróży Bourbakiego do Tours. Rosya 
podobno obstaje przy te m , aby rządowi francu­
skiemu w Tours pozwolono przynajmniej komuni­
kować swe myśli i zamysły z Paryżem, bo wzbro­
nienie tego ze strony Prus je s t po prostu wzdra­
ganiem się zawarcia pokoju. W Anglii zdanie to 
również podzielają, a wczoraj przybyła osoba do­
brze świadoma opinii publicznej w Anglii twierdzi, 
że nadzwyczaj szybko w ostatnich dniach wyrabia 
się tam  współczucie dla Francyi. Obawiają się, 
żeby Niemcy zająwszy F raneyę, nie zażądali całej 
floty wojennej francuskiej, która w połączeniu z o- 
becną iiotą niemiecką niezbytby przypadła do sm a­
ku synom Albionu. D ruga flota francuzka zbiera 
się pod Dunkierką, a obecna na morzu Północuem 
takiego narobiła harm ideru, że dziś już przybył tu 
spiesznie powołany 2gi pułk łandw ery z pod Stral- 
sundu i zajął kw atery w półuocnej części miasta. 
Nowo przybyłe tu  wojska zajmą stanowiska opu­
szczone przez wojska do Francyi powołane. Czaty 
na brzegach porozstawiane, znaki morskie ścią­
gn ięty  latarnie morskie pogaszane, komendy wy­
słane do zatopienia przy ujściu Elby stojących 
statków, zgoła wszystko przygotowano dla pow strzy­
mania floty francuskiej, gdyby zamyślała dotrzeć 
do Hamburga.

W liście doszłym tu dzisiaj z pod Paryża zno­
wu donoszą, że wolni strzelcy niewymownie szko­
dzą, zadając klęski armiom niemieckim. W sąsiedz­
twie Rambouillet wymordowano w nocy pluton hu­
zarów pruskich pułku l6 g o , za co w obecności 
księcia W ilhelma Meklemburskiego zapalono wio­
skę na cztery końce. Książę był kilka godzin 
świadkiem pożogi i nie ustąpił, aż ostatnia chata 
spłonęła. Zagroził przytem, gdzie tylko strzelcy 
wolni poważą się strzelać na wojsko, że będzie pa­
lił osady. Przed kilku dniami niedaleko Paryża 
żywa była potyczka ochotników z batalionem pru ­
skiej łandwery. Wojsko bawarskie na pomoc przybyłe 
straciło 5 oficerów. Przy tem wąpystkiem urzędowe 
biuletyny powiadają:pod Paryżem nic nowego! Chyba 
to tylko nazywają nowem, jak  przyjdzie się po- 
chełpić jakiem  powodzeniem. Tak tu  pysznią się, 
że parowiec „Turyngia" idący z Nowego Jorku 
spostrzegłszy flotę francuską pod Helgoland, uszedł 
do Grinsby w Anglii. Tymczasem zniknęła flota 
francuska z oczu czatów brzegowych, chcąc może 
połączyć się z flotą pod D unkierką.

Ju tro  57y mija rok od bitwy pod Lipskiem. 18ty 
października, jak przed 57 laty  przypada na wto­

rek. Dziś niemieckie olbrzymie działa brzm ią nad 
grobem tego samego m ęża, co 18 października 
1813 r. s ta ł obok młyna pod Lipskiem, dowodząc 
bitwą. Dziś pas żelazny blisko miliona najezdni- 
ków otoczył Paryż. Czy za lat 57 nie będą na od­
wet poić konie francuzkie w Elbie, Wezerze, Sprei? 
1400 la t tem u król Hunnów Attila zalał F ran- 
cyę, jak  dziś Prusacy. Attili sprostała Francya w 
chalońskich równinach. Dziś Niemcy wołają: „Zgi­
nęła F ran cy a!“ Zapominają, że już Tacyt p isał: 
„zwyciężyć można, a przecież nieprzezwyciężyć;* a 
Rousseau rzekł o n a s : „połknąć można, ale nie stra­
wić.* Prusy zgrzytając zębami podpisały 1807 r. 
trak ta t pokoju tylżycki, nie pozwalający im trzy­
mać więcej nad 42.000 żołnierza; mimo tej gwa- 
rancyi zrzuciły z siebie jarzmo, a Francya mia­
łaby zginąć? Żartobliwe pisemko Wespen przed­
stawia furgon „Germania* wiozący całą niemiec- 
czyznę. Obok niej piechotą drepce niemiecka część 
A ustry i, którą do wozu zapraszają. Odpowiada to 
przekonaniu Prusaków, że A ustrya tylko z P ru sa ­
mi razen trzymać może. Milą się przytem Niemcy 
sielankowym głosikiem Polakom , i rozprawiają 
o wskrzeszeniu Polski, jako przedm urza między Mos­
kwą a G erm anią: “Mógen sich die Polaken mit 
den Rus8en berumbalgen!* Co za wspaniałomyśl­
ność przypominająca stawiane w r. 1831 pięć mo­
stów pod Nieszawą z pruskich berlinek z Torunia 
sprowadzonych, by przeprowadzić Moskali pod 
Paskiewiczem na lewy brzeg Wisły.

P a r y ż  5 października, ('balonem)

-i- Paryż je s t teraz jednym wielkim obozem. Znik­
nęły paradne ekwipaże, nie widać dam postrojo- 
nycb, ale za to wszędzie napotykasz mundury. 
Wojsko regularne, mobile, wolni strzelcy i gwar- 
dya narodowa stanowi dziś rzeczywistych miesz­
kańców stolicy. Od rana do nocy na wszystkich 
placach i na szerszych ulicach odbywają się mu- 
stry ; brzmią trąbki, huczą bębny, rozlegają się 
odgłosy wojennej komendy. M ustrze wtóruje echo 
dział grzmiących z fortów zewnętrznych; ale nikt 
na to nie zwraca uwagi. W pierwszych chwilach 
oblężenia robiło to wrażenie, dziś żadnego; czło­
wiek do wszystkiego się przyzwyczaja. Duch lud­
ności jak najlepszy, gwardya narodowa pragnie co 
prędzej wystąpić w pole i zmierzyć się z nieprzy­
jacielem, mobile bardzo dobrze trzym ają się w 
oguiu, jest więc m ateryał, który byle tylko był 
dobrze użyty, może na stronę Francyi przeważyć 
szalę zwycięztwa. Prusacy trzym ają się zdała i 
widocznie atakować Paryża, przynajmniej jak  na 
teraz, nie myślą. Fortyfikują swoje pozycye, tak 
jak  gdyby zamierzali oblegać nas tylko i głodem 
zmusić do poddania. Zapasy żywności są tutaj 
wielkie, i myślą, że z biedą sześć miesięcy Paryż 
oblężenie wytrzymać może. Chleba i wina na d łuż­
szy czas wystarczy, toż samo kawy, cukru i ryżu; 
cena też tych i produktów wcale się nie podnio­
sła. Mięsa je s t mniej, i rząd w konsumcyi tegoż 
zaprowadził słuszną oszczędność; ponieważ zaś 
wielu ludzi nie chce potrzeby tej oszczędności 
zrozumieć, ztąd ścisk przed sklepami rzeźuikow 
jest wielki. Sklepy te co drugi dzień tylko są o- 
twierane, od piątej z rana już tłumy kobiet js  oble­
gają, gwardya narodowa straż trzym a i kolejuo 
rozdaje uumera, aby jaki taki zachować porządek. 
Tak się jednak docisnąć trudno, że j a  up. choć 
od jednego rzeźnika drugi już rok regularnie ku­
p u ję , przez cztery dni kawałka mięsa doB.ać 
nie mogłem. Mnóstwo osób zaczyna jeść mięso 
końskie, które jest i tanie i w wielkiej obfitośń. 
Ponieważ wiązka słomy kosztuje 2 franki a wiąz­
ka siana blizko trzy, właściciele k o n i, niemający 
znacznych zapasów furażu, zmuszeni są sprzeua 
wać je  za bezcen. Konie, wartające po 1200 do 
2500 franków, można dziś kupić za franków p i ę ć ­
d z i e s i ą t .  Konie liche nie mają żadnej prawie 
ceny, widziałem sam dziesięć takich szkap kupio­
nych na rzeź za d w a n a ś c i e  franków. Praczka 
moja, poczciwa kobieta z Meudon, schroniła się 
z całą  rodziną do Paryża, z ojcem swoim i pięcior­
giem dzieci. Trzymać konia nie było sposobu, opo­
wiadała mi więc, iż ucałowawszy poczciwe zwie­
rze i spłakawszy się rzewnie, nareszcie sprzedać 
je  musiała. Dostała 45 fr. Koń był w art 600.

Niektóre produkta zdrożały niesłychanie, masło 
solone płaci się od 5 do 10 franków za fuut. 
Wczoraj na wielkich placach spostrzegłem masło 
młode, nic więcej tylko 20 fr. funt. Jakaś pani kupi­
ła  pół funta tego kosztownego specyału.

Giflść literaoko-artystpm

Z P O D R O Ż Y .

(Dokończenie.)

Co do zbiorów archeologii, Lwów nie może się 
niemi poszczycić, aby ich m iał obfitość. Z tem 
Wszystkiem przy Bibliotece Ossolińskiej tworzy się 
ż darów z różnych stron wpływających zbiór s ta ­
rych rzeczy, który nie przedstaw ia jeszcze żadnego 
systematycznego kierunku. Zawsze je s t to początek; 
od kolekcyi takich rozstrzelonych drobiazgów anty- 
kw arskich dochodzi się z czasem do czegoś zu ­
pełniejszego. Miasto podobnież, którego wzrost tak  
niedawny, nie ma innych monumentalnych zabytków, 
Prócz katedry zbyt odświeżonej, aby cechę swoją 
fnogła zachować, prócz cerkwi wołoskiej, odznacza­
jącej się stylom oryginalnym, i kościoła B ernardy­
nów, którego ciosowy kam ień powlokł się powa­
bnym pokostem wieków. — Co się tyczy pomni­
ków po kościołach, te są wcale skromne i w szczu­
płej liczbie. Ostatniemi czasy zrobiono ogromne 
*nrum z powodu odkrycia w katakum bach kościoła 
dom inikańskiego sześciu pomników „nieocenionych 
nzieł sztuki; zabytków wczesnej i najświetniejszej

epoki odrodzenia* ja k  szumnie pisano. — Oglą­
dałem  te pomniki już na postum entach umieszczo­
ne w kościele. Są to rycerze w pełnych zbrojach 
spoczywający wsparci na ręku, stylem podobni do 
tych, jak ich  tak  gęsto spotyka się w kościołach 
krakow skich z różnicą, że ci ostatni są zwykle 
z m arm uru lub z bronzu, a lwowscy z a labastru ; 
lecz jeszcze druga zachodzi różnica pokazująca, 
że te  pomniki wcale nie pochodzą „z wczesnej i 
najświetniejszej epoki1' bo wszystkie”, acz do ró ­
żnych osób należą, noszą jedną i tę  sam ą cechę, 
i tę  konwencyonalność stylu i uk ładu , k tóra wię­
cej znamionuje rzem ieślnika niż artystę. Ten, kto 
pisał w cudzysłowie objęte wyrazy, nazywając te 
pomniki „zabytkam i sztuki z najświetniejszej epo­
ki odrodzenia* — (znalazłem je  w Roczniku dla 
archeologów i Ł d. p. Stanisława Krzyżanowskiego) 
chciał zapewne nadać rozgłos odkryciu, i dla tego 
słów nie ważył, a  tem samem odkrytych pomników 
nie odniósł do tej kategoryi, w której umieszczone 
być powinny, gdy idzie o dokładne zdeterm inow a­
nie zabytku. —■ Podobnie jak  za czasów saskich 
każdy szlachcic kazał się malować w pełnej zbroi, 
choć je j nigdy grzbiet jego nie w idział — (August II 
dał początek tej modzie)— tak  samo i w pomnikach 
wszczęło się naśladownictwo tych pięknych monu­
mentów XVI wieku, i ja k  każde naśladownictwo 
musiało spaść tak co do wartości wynalezienia jak  
m ateryału. Mogą rycerze nagrobków dom inikań­

skich odnosić się do osób żyjących w wieku XVI, 
ale to nie przeszkadza, żeby te pomniki nie miały 
być dziełem o wiele późniejszem, a w każdym ra ­
zie nie „najświetniejszej epoki.*— Bądź jak  bądź 
je s t to zasługa troskliwych o podobne zabytki 
osób, że je  z zapomnienia i poniewierki wydobyli,
i dawszy wyrestaurować przyczynili się tą  ozdobą 
do nadania zbyt wyświeżonemu wnętrzu kościoła 
poważniejszej cechy.

K iedy się już wpadło na trop archeologii, 
jedź myż dalej.

W samej rzeczy w tej wycieczce zaczepiając 
tylko o stolicę Galicyi miałem jechać dalej — na 
wschód — dokąd prowadzi głośnej a niezaszczy- 
tnej sławy kolej czerniowiecka, która już przedłu­
ża się do samych Jass.

Kolej czerniowiecka! M ordB alm !  jak  ją  dow ci­
pnie ktoś przezw ał siedząc sobie w  wygodnym 
fotelu i nie myśląc zapewne szukać na niej p rzy ­
gody. Jeżeli dawniej bywali amatorowie, szczegól­
niej między Anglikami, którzy szukali przygód na 
gościńcach i manowcach, to dziś na sam ą wzm ian­
kę o przygodzie na kolei żelaznej dreszcz mimo­
wolny p rzech o d z i... Przygoda na kolei — to nie 
spotkanie się z bandą rom antycznych brygantów 
uprowadzających swoje ofiary w rom antyczne Ape­
niny ; to nie nocleg w podejrzanej austery i, lub 
w opuszczonym zam ku, gdzie o północy przycho­
dzi strach i brząka k a jd an am i. . .  przygoda na ko­

lei — to śmierć, albo dożywotnie kalectw o — a 
z tem nie ma co żartować, choćby dla tej małej 
przyczyny, że doznawszy takiej przygody, opisać 
jej naw et nie można, z temi inieresującem i szcze­
gółami, których nie spotkać nawet w opisach dzi­
siejszych bitew, biorących rzeczy z wysoka, en 
grand: tu leży cały batalion z dowódzcą swoim, 
który ma rękę w kieszeni — śmierć ugodziła go 
wpierw nim miał czas ją  wyjąć... ówdzie pułk zwalił 
się w przepaść i utw orzył z cial ludzkich—sklepienie.. 
Katastrofa jak piorun działa bez dramatycznych 
perypecyi. Katastrofy na kolejach żelaznych zupeł­
nie tak samo przychodzą, a m ają opócz tego za 
sobą pierwszeństwo wynalazku. Można sobie łatwo 
wystawić, że wyjazd koleją z przydomkiem trai- 
cznym Mord-Bahnu, nie bardzo się uśmiecha... Nie 
uśmiechałby się i m nie, gdybym był zaczął grze­
bać we wspomnieniach wszystkich katastrof kole­
jowych na obu półkulach, nie wyłączając czernio 
wieckiej. Gdy jednak widziałem, jak  tyle osób am- 
barkowało się na te wagony nieszczęścia, i to u- 
śmiechniętych w najlepszej nadziei odbycia tej 
drogi szczęśliwie... pomyślałem sobie... to jak lo- 
te ry a — widać, że jeźli im nie idzie o stawkę, cze- 
mużbym i ja  z moją m iał się drożyć?

Puściłem się tedy -. Dzień był piękny— rzadkość 
w tym roku —  pociąg przesuwał się zwolna uroz­
maicona okolica... Rzecz szczególna, że we dnie na

kiem; w nocy pędzą przyśpieszonym biegiem ! Choć 
podróż szła leniwo, cieszyłem się pięknym wido­
kiem z pogodnem niebem i słońcem , k tóre choć je ­
sienne, a grzało. Dojechaliśmy tak  do pierwszej sta 
cyi... Mając oczy zwrócone na dworzec z napisem 
Stare S io ło , usłyszałem, jak ktoś z siedzących po 
drugiej stronie wagonu, zaw ołał: Piękny zamek!

— Zam ek? Jaki zamek? i rzuciłem się ku prze­
ciwnemu oknu, gdzie mi się przedstawił wcale nie­
spodziewany widok.

Proszę sobie wyobrazić ogromny czworobok mu­
rów, przypominających styl Sukiennic krakowskich 
lub zamku Tęczyńskiego, ze wspaniałą fac ja tą  
w esy i floresy wieńczącą wjazdową bramę... Nie 
mogłem widzieć, czy trzy ściany tego zamku przed­
stawiające się z frontu, są z czwartej strony zam ­
knięte; lecz to pewna, że taki być m usiał plan te ­
go budynku, który charakterem  swego stylu zdaje 
się należeć do 17go wieku. Na ruinę to nie wy­
gląda, lecz na dezolacyę, przez zamienienie tego 
gmachu, jak mi mówiono, na browar, o czerń zda­
ją  się poświadczać pewne przystawki drewniane, 
degradujące więcej ten zabytek , niż go sam ząb 
czasu zdegradował. Rzecz dziwna 1 Przyjaciel L u ­
du  wychodzący w Lesznie umieścił był tyle opi­
sów zam ków ; illustrowane pisma warszawskie po­
dawały i podają nieskończoną litanię kościołów i 
pałacyków niemających żadnej wartości ani pud 
względem pamiątkowym ani architektonicznym; we
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Mimo to ludność nie narzeka i do największych 
je s t gotowa poświęceń. Bić się i zwyciężyć, to ha­
sło ogólne, codzień przez setki tysięcy ludzi po­
w tarzane. Wiadomość o kapitulacyi S trasburga i 
Toul głęboko wzruszyła wszystkich, ale podniosła 
jeszcze zapał i wzmogła energię. S tatua na placu 
Zgocfy przedstaw iająca Strasburg, uwieńczona wień­
cami z nieśmiertelników, teraz na znak żałoby k re ­
pą  osłoniętą została. Każdy nowo sformowany ba­
talion gwardyi narodowej do tej statuy odbywa 
pielgrzym kę, prezentuje broń i walczyć do osta­
tniej kropli krwi przysięga. Batalionów gwardyi 
narodowej mamy już przeszło 260, a każdy naj­
mniej 1500 ludzi liczy. Duch, powtarzam, jak na j­
lepszy. Paryż sam, gdyby m iał zdolnych ludzi na 
swem czele, pobiłby arm ię króla Wilhelma. Ale 
niestety, tych zdolnych ludzi b rak  ogromny. Z rz ą ­
du ogół nie jest zadowolony i jedynie potrzeba 
utrzymania jedności, niezadowoleniu temu w yra­
zistszej formy przybrać nie dozwala. Wczoraj ro­
zeszły się tu  wieści, że jenera ł Polhes z Orleanu, 
który na ty łach arm ii pruskiej działać zaczął, ze 
szczętem rozbity został. Rząrt jeszcze nic nie do­
niósł o tćm, choć go zapytują dzienniki. Kornuni- 
kacye z prowincyą bardzo trudne, dzienników za­
granicznych od dwóch tygodni nie widzieliśmy 
wcale. K rótka tylko wiadomość nas doszła, że woj­
ska w łoskie weszły do Rzymu, i że Rosya w Tur- 
cyi agitować zaczyna. Co się dzieje w Metz, nic 
nie wiemy; jak  idą uzbrojenia na prowincyi, jest 
również dla nas tajemnicą. Bitwa pod Chevilly 
30go września była nowym błędem. Znów Francu­
zi uderzyli zbyt małemi siłami, i pomimo wale­
czności odparci zostali. Gwiazda jenerała  Trochu 
blednąć zaczyna. Byłoby wiele do powiedzenia o 
tutejszych stosunkach, ale ze względu na obecne 
okoliczności zamilczeć wolę. Dowiecie się wszy­
stkiego z dziennika oblężenia, który dla was piszę 
i który wam prześlę, skoro komunikacye regularne 
przywrócone zostaną. Teraz puszcza się listy na 
wolę wiatrów, gdzie dojdą i w czyje ręce popa­
dną , nie wiadomo. Ten powinien was dojść, bo po­
niesie go ju tro  wielki balon L a  Liberte, mający 
5000 metrów kubicznych objętości, pod kierunkiem 
"Wilfrida de Fonvielle.

Dziś słychać huk dział od strony Montrouge, 
ale zdaje się, że to tylko zwyczajne strzelania, 
aby psuć roboty pruskie. Od 30go września nic 
ważnego nie zaszło. Rekonesanse strzelają po 
nocy i na tem  koniec. Prusacy ufortyfikowali się 
w 1’Hay, w Thiais, w Choisy-le Roi, toż samo w 
P ierrefitte, Ecouen i Courneuve. Koło folwarku 
w Courneuve Prusacy gwałtem usiłują wznieść ba- 
terye. Od 12tu dni siedem już razy rozpoczynali 
roboty i siedem razy ogień fortów je zniszczył. 
A rtylerya m arynarki zadziwiająco celnie strzela. 
Jeden artylerzysta, rodem Alzacczyk, wsławił się 
tem, że o zakład trafia. Z tąd też dozwalają sypać 
szańce Prusakom, ale gdy ci już działa staw iać 
zaczynają, rzucają kilkanaście granatów i wszystko 
niszczą.

Kończę ten list, za kilka dni znów do was na­
piszę, naturalnie jeźli będę mógł pisać jeszcze, bo 
i ja  jako kapral w gwardyi narodowej, czynnie 
przyczyniam się do obrony Paryża, i tak  dobrze 
jak ktokolwiek inny guza oberwać mogę.

P a w y ż  9 października (balonem).

-i- Stronnictw o czerwone, na którego czele stoją: 
L edru - R o llin , F eliks P y a t, D elescluse, Blanqui, 
F lourens i Milliere nastaw ało  uporczywie na  rząd, 
aby  w ybory jmunicypalne zarządził i Paryżowi radę 
gm inną Commune sformować dozwolił. Dzienniki 
tego stronnictw a le Combat, la P atrie  en danger, 
le Peuple souverain, le Rappel, le Reveil co dzień gw ał­
towne artyku ły  um ieszczały w tym duchu. Rząd poj­
m ując, że „utworzenie osławionej Komuny fatalny 
wpływ  w ywrzeć może na opinią publiczną, spro­
wadzić zgubny rozdział i działanie samegoż rządu 
sparaliżow ać, stanowczo zadosyć uczynić tym re­
wolucyjnym wymaganiom odmówił. Ledru - Rollin, 
potulne narzędzie D elesclusa, wniósł na zgroma­
dzeniach publicznych, aby  obywatele paryscy bez 
w zględu na rząd przystąpili do głosowania i zbaw­
czą (sic) Komunę obrali. K rok ten  wydał się je ­
dnak  samym rewolucyonistom za zbyt zuchwałym, 
postanowili więc urządzić w ielką manifestacyę na 
placu przed ratuszem , aby rządowi zaimpono­
wać i do ustępstw a go skłonić. M anifestacya ta  od­
b y ła  się wczoraj i pokazała , że liczba burzycieli 
bardzo je s t stosunkowo m ała, a  przeciwnie, że o- 
gół gw ardyi narodowej trzym a z rządem  i stanow­
czo ustanowieniu Komuny jest przeciwny. O dru ­
giej z południa pojedyncze g rupy  zebrały się na 
placu ratuszowym, w ołając: niech żyje Komuna; 
m nóstwo ciekawych ze wszystkich stron zbierać 
się zaczęło i plac cały przez tłumy ludzi zajętym 
został. Na okrzyki „niech żyje K om una", liczniej­
sze okrzyki „niech żyje rzeczpospolita! precz z Ko­
m uną!" odpowiedziały. Już to sam o pokazywało, 
że stronnicy Komuny są w m niejszości; ale sta ­
nowczą przew agę rządowi dała gw ardya narodowa. 
Na wieść o m anifestacyi p rzyby ł natychm iast 84. 
batalion gwar. naród, i  przed ratuszem  się rozwi­
nął. Z a  nim inne bataliony przybywać zaczęły, a 
formując się w czworoboki, zmuszały manifestantów

Lwowie zaczynają się krzątać archeolodzy, i także 
wychodzą pisma illustrow ane— a nikt przecież o 
zamku w Starym Siole o parę mil oddalonym nie 
tylko nic nie powiedział, ale nawet nie dał jego wi­
zerunku. Czy dla tego , że nie jest jeszcze zupeł­
ną ru iną?  Być może. To pew na, że gust do ruin 
przechowuje się u malarzy; ja  zaś wcale go nie dzie­
lę, i przyznam się, że z takiego Podhoreckiego zam ­
ku dobrze zakonserwowanego więcej czegoś się do­
wiem, niż żebym całe la ta  przedum ał w ruinach 
Czorsztyna, R absztyna, Olsztyna lub innych tym 
podobnych zrębów aż do znudzenia konterfektowa- 
nych. W szedłszy do pierwszego, zrozumiem to ży­
cie, jak ie  w nim kiedyś wrzało — w drugich mo­
gę się tylko zadumać nad marnościami tego świa­
ta; a lubo to  nie jest bez moralnej korzyści, jednak nie 
daje mi do przeszłości klucza. Zamek Starosielski 
jest więc w pewnym względzie nowością, warto 
zwrócić na niego baczniejszą uw agę, tem więcej, 
że ma swoją historyę. Dawniejszej nie sięgając, 
Stare Sioło uależało do rodziny Tarnowskich, a po 
kądzieli przeszło w dom Ostrogskicb. Zapewne był 
tu  pierwotny zamek, na którego miejscu stanął ten, 
jaki dziś przedstawia się ; co mogło być między 
rokiem 1645 a 1655; albowiem W ładysław  Do­
minik książę Zasławski, polubiwszy to miejsce, 
wzniósł te  mury, i nawet życia w nich dokonał 
w r. 1655, jak  o tem powiada pam iętnik Jerlicza. 
Że zaś nie kto inny tylko pomieniony książę Za­
sławski był zamku fundatorem , poświadcza ka­

i tłumy ciekawych do ustępowania z placu. Gdy 
się to działo, nadjechał jenerał Trochu a za nim 
jenerał T am isier dowódzca gwardyi narodowej. 
Okrzyki „niech żyje rzeczpospolita! niech żyje je ­
nerał T rochu! precz z K om uną!“ rozległy się po 
placu całym. Członkowie rządu  wyszli z ratusza i 
wraz z jenerałam i odbyli przegląd zgromadzonej 
gwardyi wśród ciągle powtarzanych sympatycznych 
okrzyków i przy ponurym odgłosie dz ia ł, których 
echo z Mont Valerien dolatywało. Te działa grzmiące 
w dali najlepiej pokazyw ały, czy godzi się w ta ­
kiej chwili czem innem jak odparciem nieprzyja­
ciela zaprzątać, i były móże najsilniejszym  a rg u ­
mentem dla przeciwników Komuny. „Rozprawmy 
się najprzódz Prusakam i,"pow tarzano wszędzie, „po­
tem  o wewnętrznych sprawach naszych pomyślimy". 
Juliusz Favre wymownie do oficerów gwardyi prze­
mówił w te  słowa: „Panowie ! Ten dzień dobrym 
jest dla n as, bo raz jeszcze i w dobrany sposób 
pokazał, że pragniem y utrzym ać jedność dla oca­
lenia ojczyzny. T a jedność niczem niezachwiana, 
i jedną tylko m yślą ożywiona jest podstaw ą i ra- 
cyą bytu tego rządu, któryście w dniu 4 września 
utworzyli. Dziś uprawniacie go jeszcze i p ragnie­
cie utrzymać, aby  wraz z wami kraj oswobodził 
od wrogów; rząd  zaś ze swojej strony zobowiązuje 
się nie cofnąć się przed niczem, aby ten cel osią­
gnąć i zdecydowany je s t w ystąpić energicznie 
przeciw tym , którzyby przeszkody stawiać mu 
chcieli".

O czwartej po południu deszcz ulewny rozpę­
dził tłum y; bataliony jednakże gwardyi z odleglej­
szych części m iasta ciągle nadciągały; przed sa ­
mym wieczorem rząd po raz drugi przegląd nowo 
zgromadzonej gwardyi odbyć był zmuszonym. Re­
zultat m anifestacyi wypadnie więc stanowczo na 
niekorzyść manifestantów; zdaje się, że jak  na te ­
raz zwolennicy kommuny siedzieć cicho będą mu­
sieli. Opinia ogólna tak wyraźnie domaga się utrzy­
ma jedności i zajmowania się j e d y n i e  walką z 
nieprzyjacielem, że m ała garstka zapaleńców j e ­
dności tej naruszyć nie zdoła. W mojej kompanii 
wszyscy gwardziści jednogłośnie wszelkie manife- 
stacye potępiają, i bardzo ostro wyrażają się o m e- 
n e r a c h ,  co zam iast bić się z Prusakam i, jedy­
nie tylko burzeniem spokoju publicznego są zajęci. 
Rząd jest teraz silniejszym, niż poprzednio; obro­
na, więc pójdzie żywiej i lepiej. M inister spraw 
wewnętrznych G am betta szczęśliwie odbył podróż 
balonem; przybył tu  już bowiem gołąb, który miał 
być pomyślnego wypadku zwiastunem. —  Wczoraj 
po południu wykonaną została wycieczka dla wy­
pędzenia Prusaków z folwarku Bondy, tuż przed 
lasem tegoż nazwiska. Użyte do tego zostały czte 
ry kompanie wolnych strzelców pułkownika Lafon 
i batalion piechoty m arynarki; batalion mobilów, 
który m iał z ty łu  zajść Prusakom, przybył zapóźno, 
Prusacy więc zdołali się cofnąć do lasu po dość 
jednak żywym oporze.

K rąży w tej chwili wieść, że Prusacy porażeni 
zostali pod Bizous. Onegdaj rzucili most w tem 
miejscu, a wczoraj przez niego przechodzić na tę 
stronę Sekwany zaczęli. Gdy znaczna część ich 
już przeszła, artylerya z M ont-Valerien rozpoczęła 
ogień, most zniszczyła, a korpus francuski rzucił 
się na Prusaków, i dotkliwą m iał zadać im klęskę. 
Nie podaję tej wiadomości, jednakże za pewną. Od 
trzech dni ciągłe deszcze. Wszyscy są z tego ura­
dowani, pora dżdżysta bowiem nie pomału pogorszy 
położenie Prusaków.

Poniedziałek 10 października.

Znajomy mi oficer od kawaleryi opowiedział mi, 
że w dniu wczorajszym od strony Vincennes zro­
biono silną wycieczkę jazdy. W wyprawie tej u- 
dział wzięły 7 i 13 pułki ułanów i dwa dragonów. 
Zapewne i artylerya być tam  m usiała. W ycieczka 
powiodła się najzupełniej. Jazda porozpędzała dro­
bne odziały pruskie w tej stronie i przekonała się, 
że znaczniejszych sił pruskich tam nie ma. Jest 
to zapewne przygotowanie do energicznego uderze­
nia na linie pruskie, które zbyt są rozciągnięte, 
aby wszędzie silny opór stawić mogły. Mamy tu 
nadzieję, że lada dzień przecież żelazne koło, co 
nas opasuje i oddziela od świata, rozerwanem zo­
stanie. Wczoraj z fortu V anvres dano ognia do 
grupy oficerów pruskich, która z wzgórz przeciwle­
głych pozycye nasze rozpatryw ała. G ranat padł w 
sam środek grupy, i któryś z jenerałów pruskich 
zabitym został. Baterye pruskie koło latarni Dyo- 
genesa w pałacu St. Cloud i Meudon zniszczone 
zostały. Przez całą  sobotę pracowały nad tem dzia­
ła  z Mont-Valerien i z Issy, a kanonierka Forcy 
dzielnie im dopomagała. Z placu łuku tryum fal­
nego widać było strzały, a przez dobrą lunetę mo­
żna było i o skuteczności strzałów się przekonać. 
Jeden g ranat padł na zamek Meudon i cały dach 
jego zwalił. W Meudon dolnem i w St. Cloud nie 
ma żywej duszy, a domy wszystkie postrzelane ku­
lami, jak  rzeszoto. Strzelcy francuscy rozrzuceni 
nad Sekwaną, nie dają się tam osiedlić Prusakom .

Duch ogólnie jak  najlepszy. Bez przesady zape­
wnić mogę, że ten, ktoby o kapitulacyi wspomniał, 
rozszarpanymby został na kawałki. Francya o- 
dradza się. Egoizm i zepsucie, zasiane przez ce­
sarstwo, ustępuje miejsca odwadze i poświęceniu.

Na prowincyi toż samo się dzieje. W Isle-Adam 
niedaleko od Paryża, kobiety pobudziły mężów

mienna tablica z herbem Ostrogskich otoczonym 
następującemi literam i: W. D. X. O. Y. Z. W. S. Ł . S. 
które się dają odczytać: W ładysław  Dominik ksią­
żę Ostrogski i Zasławski Wojewoda Sandomierski, 
Łucki Starosta. Żoną tego W ładysław a była córka 
Jakóba Sobieskiego K atarzyna, ztąd pretensye So­
bieskich do Starego Sioła. Owdowiawszy poszła ona 
za Michała księcia Radziwiłła wojew. wileus., i oko­
liczność ta  wyjaśnia herbowne Radziwiiłowskie or­
ły  znajdujące się na jednej z rozebranych dziś 
b ram , o czem tylko miejscowe utrzym uje się po­
danie. Córka tej Katarzyny Teofila Radziwiłłówna 
była za Józefem Lubomirskim marsz. kor. Tym 
sposobem Stare Sioło przeszło w ten dom , a na­
stępnie przez Elżbietę Lubom irską córkę S tanisła­
wa marsz. w. kor. wydaną za Adama M ikołaja Sie- 
niawskiego, w dom Sieniawskich. Ów Adam het. w. 
kor. podźwignął upadający już zamek czasu napa­
dów szwedzkich grasujących w okolicy Lwowa (1704), 
i mury podniósł na półtora sążnia. Na córce tej 
Elżbiety, Zofii, skończył się ród Sieniawskich ta  
bowiem wyszedłszy za A ugusta księcia Czartory­
skiego wojew. rusk, wniosła mu w posagu Stare 
Sioło... Dziś zamek ten je s t własnością hr. Alfre­
da Potockiego spadkobiercy po księżnie m arszał- 
kowej Lubomirskiej, k tóra ja k  wiadomo, była cór­
ką wojewody ruskiego księcia Augusta.

Oto są  koleje, przez które zamek ten przecho 
dził. Najhistoryczniejsze rody Zasławskich, Radzi­
wiłłów, Lubomirskich, Sieniawskich, Czartoryskich,

swoich do rzucenia się na transport pruski żywno­
ści. Atak się powiódł, transport zabrano, a wy­
słany w pomoc oddział pruski przez samych wie 
śniaków odpartym  został. Wszędzie się organizują 
siły zbrojne, ale pod tym względem wy więcej wie­
dzieć możecie z gazet prowincyonalnych, aniżeli 
my tutaj jak  w wielkiem więzieniu zamknięci. Przed 
dwoma dniami redakcya dziennika Gaulois otrzy­
m ała przypadkiem  dwa egzemplarze dziennika wy­
chodzącego w Rouen. Natychmiast dziennik ten 
cały prawie w nadzwyczajnej edycyi przedrukow a­
ła. Wszyscy rozchwytywali, po raz bowiem pierw­
szy dowiedzieć się mogli, co się na prowincyi 
dzieje. Deputacye nawet wysyłano do redakcyi 
Gaulois dla zobaczenia owego dziennika z Rouen i 
przekonania się o jego autentyczności. Z tego dro­
bnego faktu przekonać się możecie, jak  nowości 
spragnieni jesteśm y. I  nic dziwnego. Paryż był 
zawsze siedliskiem nowości z całego św iata; dziś 
nie wie nawet, co się dzieje w W ersalu, w Meudon 
lub w Sceaux, dokąd co niedziela na spacer cho­
dził. Rzecz to nieznośna. Co robią Moskale, czy 
się na Konstantynopol szykują, oto pytanie, które 
zajmuje wszystkich, ale na które n ik t odpowie­
dzieć nie może. Thiers przybył już do Petersbur­
ga, ale zapewne fatygował się na próżno. Ogół lu­
dności paryskiej najzupełniej jest tem u żebraniu ro­
syjskiej pomocy przeciwny.

L w ó w  19 października. Gazeta Livowska za­
mieszcza następujące obwieszczenie:

Z powodu upłynięcia 3-letniego peryodu wybor­
czego rad powiatowych w powiatach: Kamionka 
strum iłow a, K raków , Nadworna, P rzem yśl, Prze- 
myślnny, Sambor, Sanok, rozpisują się na mocy § 
15 pow. ord. wyb. nowe wybory do wymienionych 
rad  powiatowych i wyznacza się dzień wyborów 
dla grupy gmin wiejskich na 22 listopada, dla 
grupy gmin miejskich na 24 listopada, a dla gru­
py większych posiadłości ziemskich na 28 listopa­
da b. r.

Bliższe postanowienia co do godzin i miejscowo­
ści, w których wybory odbyć się mają, podane bę­
dą do wiadomości uprawnionych do głosowania 
przez karty legitymacyjne, które wyborcom dorę­
czone zostaną.

Do Rad powiatowych wybierają członków.
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Kamionka strum . 9 5 12
Kraków 13 — 13
Nadworna 9 5 12
Przemyślany 11 3 12

Przemyśl 7 8 (z tych miasto 
Przemyśl 7) 11

Sambor 7 miasto Sambor 7 12
Sanok 9 5 12

Z prezydium c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 17 października 1870.

tft i e d e ń  19 października. W Warrens. Corr. 
znajdujemy następującą wiadomość odnoszącą się 
do wyborów bezpośrednich w Czechach: „Dowia­
dujemy się, że rząd zamierza podczas nadchodzą­
cej walki wyborczej w Czechach wystąpić z otwar­
tą  przyłbicą, i że prócz ogłoszonych już dwóch 
list kandydatów stronnictwa feudalnego i wierno- 
konstytucyjnego, przygotowaną je s t jeszcze trzecia 
lista z właścicieli większych posiadłości, ułożona 
za współudziałem rządu, w skład której wchodzą 
mężowie, po których rząd się spodziewa, że cho­
ciaż n ik t nie może wątpić, iż są w iernokonstytu- 
cyjnymi, mimo to bezstronie i przychylnie ocenią 
swe posłannictwo pokojowe. N am iestnik książę 
Mensdorff, który, jeźli dobrze jesteśmy poinformo­
wani, udał się z powrotem do Pragi, ma już po­
dobno w rękach tę  listę kandydatów przez rząd 
popieranych i ma ją  w tych dniach ogłosić, aby 
stronnikom polityki ugodowej dać sposobność po­
rozumienia się w porę, co do kandydatów na liście 
umieszczonych. “

—  W szystkie dzienniki węgierskie zajmują się 
od niedawna rozwiązywaniem nierozwiązanych do­
tychczas nieporozumień w Austryi, i delegacyami. 
Pesti Naplo  pisze w tej kw estyi: „Niemcy i Po­
lacy jedynie mogą utrzym ać reprezentacyę pań­
stwa, a zachowanie się Polaków będzie wskazówką 
dla reszty grup stojących w opozycyi. Dotychcza 
sowe usiłowania ugodne prowadzono zawsze pod 
opieką rządu i wszystkie się nie udały; czy nie 
możnaby wreszcie znaleźć sposobu, któryby do lep ­
szego prowadził rezu lta tu? Rządy nie są nader 
szczęśliwe, to rzecz wiadoma; czyż i stronnictwa 
parlam entarne będą pracowały bezowocnie? Nie 
chaj stronnictwa same wezmą w rękę to wielkie

i w skutkach błogie dzieło ugody, niechaj przy­
wódcy Niemców i Polaków w ystąpią z koncesyami 
dla Galicyi —  a mianowicie, z a n i m  obejmą kie­
rownictwo spraw państwa, które tem pewniej im 
się dostanie, że oni prawo parlam entarne objęcia 
rządu zyskają sobie na zasadzie stanowczo ułożo­
nego, przez obadwa obradujące stronnictwa po­
twierdzonego programu. N iepodobna, aby ludy 
nic się nie nauczyły z wypadków ostatnich tygo­
dni." Reform  w długim artykule udawadnia dobrą 
stronę delegacyj; dziennik ten jest zdania, że de- 
legacye i tego roku nie zbiorą się za późno; za­
twierdzą one politykę hr. Beusta i nie odmówią 
w o g ó l e  swego uznania ministerstwu wojny, k tó­
re w tych czasach krytycznych, jakich dożyliśmy, 
nie chciało monarchii zostawić bezbronną, o wy­
datkach nad budżet mowy nie będzie, za to zaś, 
że delegacye tak  późno się zb iorą , można winić 
obadwa rządy, ale nigdy nie można za to robić 
samej instytucyi odpowiedzialną. Od delegatów 
niemieckich spodziewa się organ węgierski, że nie 
zechcą obrony monarchii oddać w ręce boga gabi­
netu pruskiego.

— Stronnictwo w iernokonstytucyjne właścicieli 
większych posiadłości w Czechach wydało odezwę 
do wyborców, w której mówi: Akt wyborczy, kró- 
ry ma być podjęty, powinien dać sposobność do 
rozwoju interesów państwa i krajów, szczególniej 
zaś powinien skutecznie wykazać względy do obro­
ny opodatkowanych, wreszcie powinien udowodnić 
lojalności, zrozumienia groźnego położenia cesar­
stw a i wiernego posłuszeństwa ustawom.

— Oesterr. Corresp. donosi, że na pam iątkę 
podróży N. Pana na wschód w roku zeszłym m a­
ją  wybite być dwa m edale; pierwszy, który  jest 
już gotów, przypom ina chwilę pobytu N. Pana w 
Jerozolim ie, d ru g i, który je s t  na dokończeniu, 
przypomina otwarcie kanału suezkiego.

—  M inister wyznań i oświecenia okólnikiem 
z 21 września b. r. wystosowanym do nam iestni­
ków Austryi dolnej, Czech, Moraw, Styryi, Tyrolu 
i Galicyi —  rozporządził, iż profesorowie nadzwy 
czajni na uniwersytetach m ianowani profesorami 
zwyczajnymi, oraz profesorowie nadzwyczajni ak a ­
demii technicznej nie potrzebują składać powtórnie 
przysięgi, jedynie tylko przypom nieć im trzeba 
przy objęciu posady złożoną już poprzednio 
przysięgę.

—  W P radze skonfiskowanym znów został dzien­
nik Pokrok podobno za artykuł umieszczony w 
feuilletonie przeciw Cesarzowi Józefowi II.

T e a t r  w o j n y .
Telegramy monachijskie z d. 17go b. m. malują 

w dość różowych kolorach teraźniejsze położenie 
Francyi. W edłng jednego z nich, osnutego na w yjąt­
kach z doniesienia pruskiego jen. Hartm anna potwier­
dziłyby się ogłoszone w Tours wiadomości, że for- 
poczty wojsk niemieckich zostały z swych stano­
wisk w d. 12 b. m. wyparte. A tak francuski sk ie­
rowany był przeciw prawemu skrzydłu 4tej i le­
wemu skrzydłu 3ciej armii niemieckiej. Nawet ów 
punkt raportu francuskiego, względem którego wąt­
pliwość istn iała, potwierdza relacya jenerała  H art­
manna, mówiąc że wojska francuskie zdobyte stano­
wiska natychm iast obsadziły i uzbroiły. Drugi te ­
legram monachijski mówi, że w głównej kwaterze 
pruskiej panuje obawa, iż jeżeli Francuzi u trzy­
m ają się przez dni kilka w świeżo zdobytych po- 
zycyach, mogą dalsze ataki przedsiębrać; skutkiem  
tej obawy miano do W ersalu większe sprowadzić 
siły.

Telegram z Brukselli mówi o bitwie stoczonej 
w d. 15 pod Paryżem. W telegram ie z W ersalu je ­
nerała Podbielskiego jest wzm ianka, że w d. 14 
i 15 toczyły się m ałe utarczki forpocztowe. Tym ­
czasem telegram brukselski mówi, że zginęło w 
d. 15tym 3000 Prusaków. Po której stronie jest 
prawda? Śledząc pilnie urzędowe telegramy pru 
sk ie , dochodzi się do tego przekonania, że jeżeli 
wprost zarzucić im nie można chwyconego z po­
wietrza improwizowania faktów , to w każdym ra ­
zie dopuszczają się innego rodzaju kłam stw a, to 
jest kłam stwa przem ilczania, ilekroć fakt nie po­
szedł na korzyść pruską. Przyczynia się to do nie­
pewności w ocenieniu ciągu wypadków i do za ­
ciemnienia logicznych wniosków, jakieby stawiać 
można pod względem dalszych operacyj toczącej 
się kampanii.

Z agadką jest w tej chwili wysianie przez m ar­
szałka B azaina z Metz jenerała  Boyer do głównej 
kwatery w W ersalu, celem żądania rozejmu. Więc 
w chwili kiedy Bazaine odnosić zaczął korzyści 
nad arm ią oblegającą, przetrzebioną panującą w 
obozie pruskim epidemią, potrzebny mu je s t ro- 
zejin, chyba na to, aby nieprzyjaciel m iał czas 
wzmocnić się i nowe ściągnąć posiłki, więc w chwili 
kiedy pod Paryżem oblężonym lepiej wieść się za­
czyna, ma nastąpić przerwa w działaniach. N apro­
wadzałoby to na myśl nowej machinacyi ze stro­
ny hr. Bismarka. W spom niał on ju ż  dawniej, że 
pokój zawrzeć może tylko z Cesarzem, rejentką, 
lub Bazainem jako naczelnym wodzem. Kiedy się 
układy z Favrem  niepowiodły, a pokój coraz dla 
Prusaków staje się naglejszym, kto wie czy k an ­

clerz państwa niezakołatał znów do Cesarza, aby 
w płynął na Bazaina, który ja k  wiadomo wiernym 
był stronnikiem  dynastyi. Bazaine chociaż zam ­
knięty w twierdzy groźnym je s t zawsze nieprzy­
jacielem, bo rozporządza najdzielniejszą s iłą  F ran ­
cy i; jego skłonić do układów byłoby dla Prus 
istotną zaiste wygraną, bo Paryż sam sobie zosta­
wiony, gdyby naw et dłużej chciał się trzymać, bez 
moralnego przynajm niej oparcia się o arm ię Ba­
zaina, m usiałby prędzej czy później uledz.

Journal offiiciel podaje następujące dokumenta. 
Są to raporta  wojskowe tak rzadko dotąd spotyka­
ne ze strony francuskiej:

lOgo października godz. 9ta m. 20  wieczorem. 
Kompanie linij redu t: Boissióre, Montreuil i
Noisy będące dziś na służbie dla ochrony wszy­
stkich robotników, rolników i ogrodników, z ba ta ­
lionem armii polowej w rezerw ie , miały dziś po­
południu żywe spotkanie z nieprzyjacielem. Ostatni 
nie om ieszkał wyszedłszy z lasu sprowadzić na 
nasze lewe skrzydło dwa działa, które kilkanaście 
razy dały ognia do naszego wojska granatam i i 
kartaczami.

Działa te zostały całkiem  zdemontowane dobrze 
skierowanym ogniem kilku dział trzech fortów, i 
mogliśmy widzieć dokładnie jedno z nich bez koni 
ciągnione przez ludzi, a konie uciekające lub ra ­
nione, w krotce zaś potem drugie działo z trudno­
ścią cofane parą koni do parku , następnie około 
15 rannych dążących aleją Maison blanche, ku 
wielkiej hucie w lesie.

Ogień nieprzyjacielski dobrze osłonięty pod mo­
stem de la Poudrette, m ilknął stopniowo przed cel- 
nemi strzałam i naszej piechoty liniowej, która 
posunęła się aż do kraju lasu po prawej rece Mai­
son blanche.

Kartacze nieprzyjacielskie zabiły jednego żołnie­
rza z linii i raniły sześciu jego kolegów. Trudno 
więcej okazać wytrwałości w ogniu będąc bez osło­
ny, jak  nasi dzielni żołnierze liniowi.

Za wierzytelny odpis:
Minister spraw zagr. p. o. spraw wewnętrznych*

Juliusz Favre.
l ig o  października godzina l i t a  zrana. W ciągu 

dnia wczorajszego sygnalizowano liczne ruchy nie­
przyjacielskie po przed naszą linią południową po 
za doniosłością ognia naszego. Gubernator Paryża 
zwiedził młyn Ja g u e t, Villejuif i H autes-Bruyeres, 
wszystkie te pozycye są w wybornem stanie obro- 
ny. Z ostatniej reduty granat szczęśliwie rzucony 
zabił kilkunastu Prusaków w domu, który im słu ­
żył za posterunek przed Bourg-la-Reine.

Brygadier Vieillard z Igo szwadronu legii kon­
nej gwardyi narodowej wysłany na rekonesans z o- 
ficerem głównego sztabu pierwszego koła, otrzym ał 
kulę, k tóra mu ramię przeszyła, koń jego został 
zabity.

G ubernator Paryża
z jego rozkazu: jenera ł szef sztabu jeneralngo

Schmitz.
Następnie Journal officiel zamieszcza tej treści 

raport komendanta twierdzy Bitsch:
Lille 10 września, g. 9 m. 45 wieczorem,

Mer z L ille przesyła mi następujący list, które­
go załączam  całą osnowę w odpisie:

„Racz pan przesłać do rządu w Tours jak  naj­
rychlej i jak  najpewniejszą drogą raport Który 0- 
trzymałem:

Do p. ministra wojny.

Bitsch 28 września 1870.
Wyjście 5go korpusu z Bitsch 6go sierpnia; 

pierwsze bombardowanie 8go; drugie 23go sier­
pnia; trzecie od l ig o  do 22go września.

Największa część m iasta spalona, władze świec­
kie i duchowne opuściły miasto. W ięcej niż 10,000 
pocisków rzucił nieprzyjaciel, szczególnie bomb.

Budowle fortu zburzone. Załoga w dobrym zdro­
wiu, prawie bez strat, zaopatrzona w żywność i 
amunicyę na jakiś czas. Komunikacye poprzecina­
ne. P. Lambardon prezes komisyi municypalnej, 
pełen poświęcenia, krzepi biednych mieszkańców 
8woją odwagą cywilną. Niemiałem żadnej urzędo­
wej wiadomości od 6go sierpnia.

Dowódzca twierdzy,
. Teyssier.

1 oślę panie inerze oryginał tej depeszy rządow i 
przez twego kolegę z Marsylii. Dodam, że nieprzy­
jaciel rzucał bomby na szpital wojskowy i szkoły, 
chociaż zatknięto na tych budynkach wiele cho* 
rągwi białych. Kościoła, prezbyteryum  i ratusza 
już niema. Mam te  wiadomości od proboszcza z 
Bitsch.

podp. B ypert,
. . poborca cłowy.

Wymianę listów i depesz pomiędzy Cesarzem 
a komenderującymi jenerałam i, jak  takowe podług 
papierów przez rząd tymczaszowy znalezionych i 
ogłoszonych brzmią, podajemy o ile dotyczą ope­
racyj wojskowych, następnie:

B a z a i n e  d o  C e s a r z a  w C h a l o n s .
18 sierpnia godz. 8 minut 20 wieczorem.
Pole przed cytadelą Plappeville.

Nie wiem jak  wielkie są zapasy żywności w 
Verdun się znajdujące. Jestem  za tem, żeby tam 
tylko tyle pozostawiono, ile do obrony tej twierdzy 
jest potrzebnem.

Potockich dzierżyły go przez ciąg dwóch stuleci. 
Rozpatrzenie się w dokumentach odnośnych do tej 
miejscowości mogłoby dostarczyć bardzo zajm ują 
cej monografii tego zabytku, której główniejsze ry ­
sy mam zawdzięczyć bogatym m ateryałom , jakie 
zebrał p. Antoni Schnejder do swojej Encyklope- 
dyi Galicyi, zasługującej na poparcie pod każdym 
względem.

Marzącemu o tych szczątkach, jeszcze tak oka­
załych Starosielskiego zamczyska, nie wydawała się 
tak nudną owa powolna jazda koleją, ale że ma­
rzenie skończyło się prędzej niż kolej, wróciła nu­
da, szczególniej kiedy pociąg zatrzyinywał się po wie­
le m inut na stacyach rzuconych w miejscach od­
ludnych. Trzeba bowiem wiedzieć, że w prow a­
dzeniu linii kolejowej bynajmniej nie są uwzglę­
dniane m iasta i miasteczka; w prawdzie czytasz 
napisy na dworcach stacyj: Busztyn, Halicz, S tan isła­
wów itd. — ale niektórych nawet nie ujrzysz na 
horyzoncie. Praktykuje się to przez oszczędność 
przedsiębiorców, gdyż zwykle grunta leżące bliżej 
miasta bywają droższe; oszczędność ta  odbija się 
na kieszeni podróżnych łupionych przez furmanów 
w sposób najbezczelniejszy, a często kiedy natłok  
jadących zajmie wszystkie wehikuły, ci, co się nie 
uwinęli, zostają na łasce opatrzności i własnych 
nóg: śród nocy i sloty menajprzyjem niejsza p er­
spektywa. Nie znam despotyczniejszego monopolu nad 
drogi żelazne — ale to tylko u nas — ; gdzieindziej 
umiano umiarkować ten despotyzm, starając się o

wszelkie możebue dogodności. W Niemczech wszę­
dzie mam pocztę, która mię zabiera po bardzo u- 
miarkowanej cenie, i wygodnie przewozi, gdzie chcę. 
O płata tak  jazdy jak  transportu, raz postanowio­
na, nie zmienia się podług giełdowych kursów ; u 
nas nigdy nie wiesz, co masz zapłacić; ani wiesz 
co z sobągzrobisz, gdy cię wyrzucą z wagonu na 
s tacyę—  jeźli nie znajdziesz brodatego fiakra, k tó­
ryby cię dowiózł z tłumakami do najbliższego mia­
sta, które wcale nie je s t b lisk iem .. Oburzające to 
wyzyskiwanie naszego niedołęztw a. . .  Ale dajmy 
pokój tym myślom i pocieszmy się tem, że kiedy 
ludzie to znoszą— widać, że im d o g ad za ...

Otóż i D n iestr! przepyszna rzeka z tym pasmem 
romantycznych wzgórzów— szeroki pejzaż o wiel­
kich i wspaniałych lin iach ... Pociąg wchodzi na 
most. .- ten zbudowany z drzewa, zapewnie prowi­
zorycznie, trzęsie się, i czujesz, że może nieznieść 
ciężaru, i coś się m iał zachwycać widokiem, mi­
mowolnie myślisz o tem, jakby najprędzej znaleźć się
na drugiej stronie Rzeczywiście jest to chwila
niepokojąca, i zaraz sta ją  ci w oczach tysiączne 
przypadki, jakie się przytrafiały i przytrafiają na 
tej kolei.

Na szczęście przebyliśmy rzek ę .. .  Kilka tarasów  
wznoszących się jeden nad drugiem — na najwyż­
szym jakieś ułam ki murów,— to H a licz !... Jaka 
szkoda, że to tak daleko.. .  linia kolei obojętna na 
te  piękności omija ten  gród s ta ro ż y tn y ....

Otóż i kres mojej podróży .... Chwała Bogu, że

się już skończyła bez k a tastro fy !— przynajmniej 
dla mnie i dla innych pasażerów, co tam  wysiedli... 
ci bowiem, co dalej jechali, doznali zaraz małego 
wzruszenia, bo się parę wagonów, iak słyszałem , 
rozbiło. Czy kto przytem  szwankował ? nie wiem, a 
i w dziennikach lwowskich nie czytałem o tem. 
Zdaje się, że i dziennikom znudziło się już dono­
sić o przypadkach tak często się zdarzających, co po­
kazuje, że można wszystkiem się znudzić, albo do 
wszystkiego przyzwyczaić się. Powiadał mi jak iś są­
siad wagonowy, ile mogłem wnosić z jego sposo­
bu tłum aczenia się, nieobcy nauce inżynieryi, że 
kolej ta, jeśli ma dłużej funkeyonować, musi być 
w wielu miejscach przebudowaną, a to dla tej 
przyczyny, że pale, na których kładziono szyny, po­
gniły już, a nasyp utrzymujący je  tak  słabo ubi­
ty, że w jednem miejscu strażnik kolejowy zapadł 
się po sam pas. Słowem nie spotkałem  nikogo „a  
nikogo, coby stanął w obronie tej okrzyczanej ko­
lei, jednej może z najdroższych na kuli ziemskiej, 
co mię naprowadza na domysł, że zapewne nikt 
z tych panów nie był akcyonaryuszem tego przedsię­
biorstwa a tem mniej g ru n d erem ... Żebym tak ie­
go był spotkał, niezawodnie wyniósłbym zdanie
więcej zmodyfikowane  Jeszcze więc nie rzucam
ostatecznego anathema, pam iętając na, przestrogę: 
audiatur et altera p ars  . . . .



Przybywam z pola walki. Atak był bardzo gwał­
towny. Obecnie godzina 7, ogień wolnieje. Wojska 
fla sze  pozostały w pozycyach. Pułk GO przy obro­
nie fermy St. Hubert, bardzo ucierpiał.

M a c - M a h o n  do mi  n i s t  r a wo j n y.
Obóz pod Chalons 20 sierpnia g. 8 ni. 45. 

Nadeszłe sprawozdania zdają się orzekać, że trzy 
nieprzyjacielskie armie w tym zamiarze zajęły sta­
nowiska, ażeby Bazaina odciąć od traktów Brieg, 
Verdun i St. Mihiel. Nie znam kierunku, w którym 
pójść zamyśla, i dla tego pozostanę w obozie, lubo 
do marszu jestem przysposobiony, dopóki nie o- 
trzymam wiadomości, gdzie się Bazaine uda, czy 
na północ, czy na południe.

M i n i s t e r  w o j n y  d o  Ma c - Ma h o n a .
Z Paryża do obozu pod Chalons, 20 sierpnia 3 g.

40 m. wieczorem.
Depeszę pańską o godzinie 8 minut 45 otrzy­

małem. Mogę panu tylko donieść, że Bazaine zaj­
mował d. 18 wieczorem linią Ainanviller-Jussy.

M i n i s t e r  wo j n y  do  M a c - M a h o n a .
Z Paryża do obozu pod Chalons 21 sierpnia. 

Boaville telegrafuje z W iednia:
Jako rzecz pewną dowiadują się, że w armii 

księcia następcy tronu pruskiego panuje tyfus i 
cholera i porywa liczne ofiary. Nie można dać cho­
rym i rannym potrzebnych wygód. Nie wiadomo, 
co się stanie, jeżeli się wojna przeciągnie.

Delegowani inspektorowie z sztabu jeneralnego 
do pułkownika jeneralnego sztabu Stoffel, odkomen 
derowanego do marszałka Mac-Mahona w Reims.

Longwy 22 sierpnia 4 g. 50 m. 
Mamy następujący rozkaz marszałka Bazaina 

do wykonania: Musiałem zająć stanowisko pod 
Metz, ażeby pozwolić żołnierzom wypocząc, tudzież 
zabrać żywuość i amunicyę. Nieprzyjaciel skupia 
Wojska w około mnie. Obiorę linią polnocuą, aże­
by się z Wami połączyć i dojdę do was, ten kie­
runek obierając, nie naraziwszy armii.

Jenerał komendant fortecy Verdun do Cesarza 
W Chalons i do ministra wojny w Paryżu.

Verdun 22 godz. 8 z rana 5. 
Nareszcie są wiadomości od Bazaina przez boro­

wych, którzy następującą przynieśli depeszę.
M a r s z a ł e k  B a z a i n e  do C e s a r z a .

Ban St. Martin 19. 
Armia walczyła wczoraj przez cały dzień około 

St. Privat i Rozereuilles i utrzymała się w stano­
wiskach. Tylko korpusy 4 i 6 przedsięwzięły zmia­
nę frontu, prawe skrzydło cofnięto, ażeby obronić 
się przed ruchem, który się ku prawemu posunął, 
jaki masy nieprzyjacielskie pod zasłoną ciemności 
Wykonać usiłowały. Dziś rano rozkazałem 2 i 3 
korpusowi opuścić pozycye; armia jest znowu 
na nowo sformowaną na lewym brzegu Mozeli od 
Longueville na Sansonnet i zakreśla krzywą linią 
przez wzgórza z Ban St. Martin przechodząc po za 
cytadelami St. Quentin i Plappeville. Wojska są 
zmęczone nieustającemi walkami, które im nie do­
zwalają w czemkolwiek zadowoluić swych potrzeb ma- 
teryalnych i muszą 2 do 3 dni spocząć. Król pru­
ski był dziś z Moltkiem w Rezonville, i wszelkie 
Oznaki pokazują, że armia pruska zamyśla Metz 
obsaczyć.

Sądzę, że jeszcze bę lę mógł wyjść na północ 
ku Montmedy na trakcie St. Mćnehould i Chalons, 
jeżeli nie jest za silnie obsadzony. W takim razie 
zwrócę sięjku Sedanowi i Mezieres, ażeby dojść do 
Chalons. W Metz znajduje się 700 jeńców, którzy 
nam są niedogodnymi. Zaproponuję jenerałowi Molt 
kiemu wymianę.

M i n i s t e r  w o j n y  w R e i m s .
Paryż 22.

Usposobienie rady przy odebraniu wiadomości od 
Bazaina, jest energiczniejsze niż kiedykolwiek. P o ­
stanowienia z. wczoraj wieczora należy zaniechać. Ani 
dekret, ani list, ani proklamacya nie będą ogło­
szone. Adjutant ministra wojny udaje się do Reims 
z wszelkiemi potrzebnemi instrukeyami.

Jeżeli nie pójdziemy Bazainowi na pomoc, na­
tenczas możemy się w Paryżu najgorszych rzeczy 
8podziewac. Trzeba by przyjąć, że gdyby przyjść 
miało do tego nieszczęścia, stolica nie będzie się 
broniła.

Depesza W. C. Mości do cesarzowej przekonuje 
nas, że jesteśmy tego samego zdania. Paryż może 
się sam bronić przeciwko armii księcia następcy 
tronu, roboty fortyfikacyjne bardzo postąpiły, nowa 
flrmia się tu formuje. Oczekujemy od W. C. Mości 
Wiadomości telegraficznej.

B a z a i n e  do C e s a r z a .
Ban St. Martin 20. 

Wojska moje zawsze jeszcze te same zajmują 
Pozycye. Nieprzyjaciel zdaje się wznosić baterye, 
które mu służyć mają przy osaczeniu za punkta 
oporu. Otrzymuje on nieustannie posiłki. Jenerał 
Marguerite padł 16go. Policzono go do zagubio­
nych. W Metz mamy więcćj niż 16,000 rannych.

Przez komendanta placu w Ihionville.
B a z a i n e  do m i n i s t r a  w o j n y  w P a r y ż u .

22 sierpnia godz. 1 m. 7. 
Jesteśmy w Metz, mamy żywność i amunicyą. 

Nieprzyjaciel zgromadza coraz więcej wojsk i jak 
się zdaje, chce nas osaczyć. Pisałem do Cesarza, 
który zajiewne depeszę inoję panu zakomunikował. 
Depeszę Mac Mahona otrzymałem i odpowiedziałem 
na nią, co za ki.ka dni ząmierzam uczynić.
M a c - M a h o n  d o m i n i s t r a w o j n y  w P a r y ż u .

Courcelles 22 sierpnia godz. 11 m. 30. 
Marszałek Bazaine pisał 19go, że odwrót będzie 

mógł bezpiecznie wykonać na Montmedy. 
Natychmiast przedsięwezmę moje środki. 
Mac-Mahon do komendantów w Verdun i Mont- 

fliedy, tudzież do mera w Longyon:
Prześlijcie natychmiast do marszałka Bazaina 

dołączoną bardzo ważną depeszę. Wiślijcie 5 do 6 
emisaryuszów i przyznajcie im każdą sumę, jakiej 
domagać się będą.

„ Ma c - Ma h o n  do B a z a i n a .
Depeszę pańską z dnia 10 otrzymałem. Jestem 

W Reims. Kierunek mego marszu jest na Montme- 
dy. Pojutrze nad Aisne, zk$d stosownie do okoli- 
czności operować będę, ażeby przyjść panu w po 
moc. Donieś pan, skoro będziesz mógł, co u ciebie 
Zaszło.*

Ma c - Ma h o n  do m i n i s t r a  woj ny .  
Główna kwatera w Rethel, 24 sierpnia godz. 9 mi­

nut 45 wieczorem. 
Obawiam się, że mi jeszcze przyjdzie walczyć 

* wielkiemi trudnościami, ażeby w tej okolicy a r­
mią wyżywić, z trudnościami, które będą bardzo 
wielkie, jeżeli połączenie z Bazainem się uda. Żą­
dam przeto, ażeby znaczne dowozy żywności, mia­
nowicie chleba, na Mezieres były skierowane, w 
Wysokości mnićj więcćj 2 milionów racyj.

C e s a r z  d o  m i n i s t r a  woj ny.
Courcelles 23 sierpnia godz. 8 m. 15. 

Bardzo jest ważnem, ażeby na Reims, które two­
rzy węzeł i główny punkt kolei żelaznych, skiero­
wane były silnie oddziały, któreby zapobiegły przer­

waniu naszych komunikacyj przez nieprzyjacielskich 
harcowników.

„Wymiana ta depesz,* powiada berlińska Zukunft, 
„wiele się przyczyniła do wyjaśnienia całej sytuacyi, 
wyświeca powody, które skłoniły Mac-Mahona do 
przedsięwzięcia dywersyi ku Ardenom. Jenerałowi 
jasnemi były niebezpieczeństwa tej operacyi, prze- 
dewszystkiem brak wszelkiej żywności, o którćj 
przedostatnia depesza mówi, lecz dał się spowodo­
wać żądaniom Bazaina, który w możność wy­
cofania się wciąż jeszcze wierzył. Wcale nie 
jest nieprawdopodobnem, że ostatni nie miał do­
kładnej wiadomości o osaczających go siłach, mo­
żna się o tem przkonać z jego podań, które mó­
wią o rośnięciu mas wojska go okalających, pod­
czas kiedy przez cały czas wymiany depesz nie 
tylko obozowały przed Metz te wojska, które były 
w bitwie pod Gravelotte, ale nadto zmniejszone 
zostały przez odciągnienie korpusu saskiego i kor­
pusu gwardyi, tudzież części 9 i 4 korpusów. Prze- 
dewszystkiem nowy tu powód jest podany, o któ­
rym, o ile nam wiadomo, nigdzie dotąd nie było 
wzmianki. Jest nim wzgląd na usposobienie Pary­
ża, który wywołał pochód rozpaczliwy w Ardeny, 
obawa, że zaniedbanie tak wielkićj armii, jaką by­
ła armia Bazaina, mogłoby wywołać taką niezmier­
ną rozpacz, iż przeto lud Paryż by mógł poświęcić, 
a zatem wszystko dla rządu cesarskiego. Rząd hr. 
Palikao i rejeneya cesarzowej czuła, że ziemia z 
pod nich się już usuwa, kiedy ich panowanie się 
już rozpoczęło, jedynie wielki zamach gracza mógł 
ich uratować i postawiło z całą wiedzą „va ban- 
que“ na kartę Sedanu.*

Iron&a tó jsesm  I lagr& sita
K r a k ó w  20 października. Doszły nas dziś dwa 

listy paryskie równocześnie z różnej daty, pocztą balonową. 
Nie różnią się one niczem od zwykłych listów, prócz na­
pisu na kopercie „Par ballon monteu, mają stępel po­
cztowy paryski, znaczki pocztowe na 60 centimów, a 
dalej już żadnego stępia stacyi pocztowej, która listy 
balonem otrzymane przesiała dalej, i tylko na odwro­
tnej stronie koperty jest stępel pocztowy wiedeński, a 
następnie krakowski. Czy listy szły przez Wiochy albo 
Belgię i Niemcy, nie wiemy.

— Jutro w piątek jako w rocznicę śmierci hr. Leona 
Rz e w u s k i e g o ,  odprawionem będzie w kościele 00. 
Kapucynów o godz. lOej rano nabożeństwo żałobne za 
duszę jego.

— Podaliśmy za dziennikami pruskiemi wiadomość, 
że dowódzca twierdzy francuskiej Toul, jenerał Hue, u- 
marł w niewoli w Minden na ospę naturalną. Atoli 
Gazeta KolońsJca donosi z Munster, że Hue przeby­
wa tam zdrów. Umarł zaś w Minden na ospę Hueber, 
intendent wojska, wzięty w Toul de niewoli.

— W Peruwii, w prowincyi Lima, najemnicy chińscy 
zwani „Kuli* dopuścili się rzezi na krajowcach. Opi­
sują ten wypadek z Panamy, jak następuje: Dnia 4 
września Kuli dowiedziawszy się, że jakiś ajent przy­
był z Limy ze znacznemi pieniędzmi, uderzyli na bia­
łych na plantacyi Patavilca, o 30 mil od Limy, i po- 
ciągnęli-'dalej, niszcząc i mordując. Wreszcie zbliżyli się 
do wsi Barranoa, której mieszkańcy uprzedzeni o gro- 
żącem niebezpieczeństwie, postawili u wejścia do wsi 
barykadę, i z za niej zaczęli sypać ogniem tak dobrze 
wymierzonym, że Chińczycy poszli w rozsypkę. Na 
trzeci dzień przybyło wojsko z Limy, ale Chińczycy 
już nie śmieli zebrać się razem, i uszli gromadnie w 
góry, dokąd ścigać ich trudno. Wszelako wybito wszy­
stkich Chińczyków, których gdziekolwiek spotkano. Kra­
jowców zabitych jest 30 do 40, Kuli zaś 250 do 300.

— Wyszedł Ner 3 i 4 pisma zbiorowego „Waro 
wnia Krzyża,* i zawiera: O demokracyi wrzekomej i
prawdziwej przez A. K .; Polska wobec Soborów po­
wszechnych w XV i XVI wieku; List do przewodniczą­
cego Towarzystwa; O materyalizmie ze stanowiska le­
karskiego, przez W. K.; Wiersz kasztelana Franciszka 
Wężyka do Zygmunta Antoniego Helcia; Wiersz Z. A. 
Helcia o Prawdzie do Kraszewskiego; List Fr. Węży­
ka do Z. A. Helcia; Antykwaryusz i próżność lite­
racka, dyalog przez Z. A. Helcia; Wiersz do Fr. Wę­
żyka przez tegoż; Kronika polityczna przez Z. L. D.

— Wystawa stereoskopów w wielkiej sali hotelu Sa­
skiego mniej jest zwiedzaną dotąd aniżeli na to zasługuje. 
A jednak jest to nader bogaty zbiór, bo około 1200 
liczący widoków, między któremi celują nadewszystko 
morskie i księżycowe. Prócz tego krajobrazy ze wszy­
stkich stron Europy i innych części świata, tudzież 
widoki miast znakomitszych.

— W sobotę odbędzie się o godz. 8ej wieczór mu­
zykalny w salach nowo urządzonych towarzystwa „Po­
stęp Rękodzielników i Przemysłowców* przy ulicy Fran­
ciszkańskiej.

■— Jędrzej Dy n d a ,  czeladnik szewski z Gródka, 
który wyratował d. 12 lipca tonące w stawie tamecznym 
dwoje dziewcząt, otrzymał od Namiestnictwa nagrodę 
50 złr.

— Od Nowego Roku zacznie wychodzić w Poznaniu 
Tygodnik Wielkopolski, poświęcony sprawom nauko­
wym, literackim i artystycznym pod odpowiedzialną re- 
dakcyą p. Edmunda Ca l l i e r a .

— W Złoczowie rozpoczną się d. 23 b. m. wykłady 
popularne z estetyki, ekonomii politycznej, historyi pol­
skiej i literatury polskiej, oraz fizyki. Wykładać będą 
profesorowie Bronisław Trzaskowski, Karol Maszkowski, 
Bolesław Baranowski, Józef Solecki i Paulin Święcicki 
oraz p. Tadeusz Romanowicz.

— Rada miejska w Stanisławowie podwyższyła płace 
nauczycieli przez uchwalenie po 10°/o dodatku co lat 5, 
a dla nauczycieli młodszych dołożyła po 150 i 100 złr. 
do pobieranej przez nich płacy.

— Kielce mają mieć tej zimy stały teatr, jak donosi 
Gazeta Kielecka. Dekoracye dla niego malują się w 
Krakowie.

— Cukrownia Glesmerów w Tursku niedaleko San­
domierza, zgorzała 9 go października.

— D. 15 b. m. umarł w Warszawie Dr Jan Wo l f ­
ram,  profesor filologii na uniwersytecie warszawskim, 
licząc lat 45.

— W Warszawie szybkobiegacz Bronislaw Chrza­
nowski obiegi sześć razy plac Ujazdowski w ciągu 31 
minut; co wynosiłoby 21 minut na 1 milę.

— Cholera pojawiła się w Moskwie, lecz dotąd w 
słabym stopniu.

— W Kronstadzie nad odnogą Fińską zgorzały d. 3 
b. m. trzy ulice. Parę tysięcy osób zostało bez mienia 
i przytułku.

— Magistrat miasta szląskiego Katowic na granicy 
Królestwa Polskiego, rozpisał list g< ńczy za swoim bnr- 
mistrzem Ludwikiem Diebel i wyznaczył nagrodę 500 
talarów za dostawienie go do najbliższej władzy pru­
skiej, a prócz tego 5 °/0 od pieniędzy odzyskanych, gdyż 
szanowny naczelnik gminy katowickiej skradł 15,000 
talarów, które na rzecz gminy byl podniósł. Do listu 
gończego załączony jest rysopis - zbiega.

— Z obecnej wojny wiele w dziennikach niemieckich 
obiega anegdot, z których wyjmujemy jednę, gdyż do­
tyczy naszego rodaka. W obozie pruskim pod Metz stał 
w miasteczku Servigny, w doniosłości działowej z for-

CZAS z  Piątku 21 Października

tów twierdzy, 43 pułk piechoty, i właśnie w chwili, o 
której mowa, zajęty był gotowaniem. Bazaine zwykł 
był korzystać z takiej chwili i zgromadzonym grupom 
woj ska granatami przesyłać życzenie dobrego apetytu. 
Nagle pada granat pomiędzy kociołki ustawione nad 
ogniem i całe grono obozowych biesiadników rozbiegło 
się i pochowało w przekopach. Jeden tylko Mazur nie 
pc ruszony pozostał przy jedzeniu. Gdy granat pękł i 
minęła chwila okropuej ciszy, zwrócił się spokojnie ku 
swoim kolegom i żartując, rzekł do nich w łamanej 
niemczyznie: „Angetreten zu Em pfank von eiserne
Port(on.u Koledzy powrócili do jadła ze śmiechem, a 
granat pękając nie ranił nikogo.

— Dnia 19 października piękna pogoda; termometr 
od -+• 0U.7 doszedł do 8°.4 R. Barometr opada; rano 
dnia 20 stan jego był 329.00, termometru -j- 0°.4 R. 
Wiatr północno-wschodni spokojny.

— W piątek dnia 21go października, Śej Urszuli 
panny męczenniczki.

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ieliczka 16go października.
Pszenica 5'25, żyto 3‘25, jęczmień 3- —, owies 1'93, 

groch 3 '—, ziemniaki — "90, siano 1-30, słoma —'90.

Bochnia 15go października.
Pszenica 4-75, żyto 3.05, jęczmień 2'50, owies 1*75, 

groch 4-40, ziemniaki — '90, siano 1*20, konicz 135, 
słoma — -70, drzewo twarde 11*—, miękie 8 '- - ,  mas 
okowity 1*—, funt masła 50 cent.

O ś w i ę c i m  15go października.
Pszenica 5*—, żyto 3-65, jęczmień 2'50, owies l -85, 

groch 6*— , bob 4*—, tatarka 2*50, proso 3-—, ku­
kurydza 5*—, ziemniaki —-90, rzepak 6-—, koniczyna 
22-50, siano 2-— , konicz 2-50, słoma 1 '80, drzewo
twarde 7'50, miękie 5-3 0 , mas okowity — '64, masła
1-75. ____ _____

Ż y w i e c  16go października.
Pszenica 5-85, żyto 4‘—, jęczmień 2-80, owies 2-50, 

groch 4-50, bób 4*—, tatarka 6-— , proso 8‘— , ku­
kurydza 3-75, ziemniaki 1-50, konicz 2‘20, siano
1-80, słoma 1'60, drzewo twarde 7.— , miękie 5-80,
mas okowity —'80, masła 1-30.

Kzestzów 16go października.
Pszenica 4-75, żyto 2-75, jęczmień 2'25, owies 1'45, 

groch 3-50, fasola 3-75, tatarka 2-20, proso 2-40, zie­
mniaki 1'20, rzepak 7*50, koniczyna 25-—, siano 1'30, 
słoma—-95, drzewo twarde 11-— , miękie 7'— , mas 
okowity —-72, funt masła — -5 0 ,’mięsa —.19, kopa 
jaj 1-30.

Przyjechali do Krakowa od 18 do 19 października.
HOTEL POD ROŻĄ: Władysław Kłobukowski z żoną 

z Galicyi, L. Łempicki z żoną właciciel dóbr z Kon­
gresówki, Adam Antoszewski właściciel dóbr z Kongre­
sówki, Józef Goldberg z Granicy, .Teofil Kirschner ku­
piec z Wiednia, Władysław Szalay z Szczawnicy Zofia 
Romańska z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Edward Mierzejewski z Warszawy, 
J. Lasocki z żoną z Warszawy, Napoleon Dąbski z Ga­
licyi, W. Schutte jjwłaściciel dóbr z Nowego Jorku, 
S. Lówekupiec z Wiednia, M. Grunhut kupiec z Wie­
dnia, E. Briiminghaus kupiec z Bremen, M. Scherer 
kupiec z Mołdawii.

HOTEL POLLERA: Mieczysław Cywiński właściciel 
dóbr z Galicyi, Marya Herschmanowa ze Lwowa, Jan 
Gutowski z Galicyi, O. Lazasir kupiec z Brodów, Joanna 
Olszewska z Kongresówki, A. Glajcer z Drogomyśla, 
F. Charzewska z Galicyi, G. Edward inżynier z Jass, 
Marya Krautwurstowa ze Żywca, Julia Kałuska właśc. 
dóbr z Zegartowic, Leon Trzetrzewiński z Tenczynka, 
Romuald Targondi z Galicyi, W. Filwicz z Petersburga, 
Józef Medwedzki kapitan z Wieliczki Adolf Katineli 
oficer z Sanoka, S. Ritter z Czacza, G. Tortman z Trye- 
stu, S. Miller ze Lwowa, L. Barasch ze Lwowa, Flo- 
ryan Szczepański z Ostrowca, M. Mandler z Pragi, 
J. Schleier z Prus, F. Brihube z Wiednia, Henryk 
Rechtyr i Józef Pasanda z Bilska, W. Wirth kupiec 
z Prus, L. Drechsler kupiec z Wiednia, G. Steter ku­
piec z Wrocławia, A. Miller budowniczy z Mysłowic, 
Konopkowa wł. dóbr z Galicyi, H. Keidosz z Rzeszowa, 
Hofman z Tyczyna, M. Rabe kupiec z Wiednia, Leon 
Papik ze Żywca, A. Mokin z Moskwy, Leon Alerhand 
z Oświęcimia.
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Przegląd polityczny.

Depesze Telegraficzne.

LYIdkircli 18 października. Vorarlberger 
Volksblatt twierdzi, że prezes ministrów przyjął 
z zadowoleniem protestacyę kasyna w Dornbirn 
przeciw zaborowi Rzymu i rzekł do oddawcy adre­
su Dra Olza: „Wojsko włoskie dopuściło się stra­
sznej rzeczy w Rzymie; żaden rząd nie zaprotesto­
wał, czując się za słabym; żyjemy w czasach, gdzie 
najstraszniejsze rzeczy dziać się mogą bez prze­
szkody; żyjemy w epoce przechodowej, gdzie potę­
żne dążenia wywrócenia wszystkiego, co istnieje 
w kościele i państwie, powstają i burzą; rządy są 
nazbyt słabe wobec najnatarczywszych namiętno­
ści ostatniego rzędu , które je zdradli wie obsia­
dają, a niezdolne są utrzymać tego co jest i co 
zdawien istniało.*

M onachium 18 października po poł. Jene­
rał T a n n  donosi z O r l e a n u  z d. 17 w nocy: 
Armia francuska w sile 60,000 ludzi posuwa się 
przez Blois i Vendome na Orlean. Jenerał Tann żą ­
da dyw zyi jazdy w posiłku, chcąc staw ić cssoło 
Francuzom. Pod A b 1 i s kompania strzelcó w napad­
niętą została l6go w nocy przez ochotników, i 
wielu ludzi zostało zabitych; dowódzca kompanii 
ciężko raniony. Oddział francuski rozpędzony zo­
stał dopiero po uporczywej walce. (Czy je s t to in­
ny wypadek, niż zaszły 7go w nocy, gdzie w Ablis 
szwadron huzarów uapadnięty został przez ocho­
tników i mieszkańców, przyczem większa część 
huzarów zginęła, a dowódzca Ulrich ciężko ranio­
ny? Ablis został za to spalony przez, Prusaków. 
Red).

M o n a c h i u m  18 paźdz. Otrzymano tu  wia­
domość, że bombardowanie Paryża nie rozpocznie 
się przed d. 20 b.m.

Hamburg 18 października. Hamburger Nach- 
richien donoszą z Berlina, że usiłowania jenerała 
B u r n s i d e  w Paryżu, aby przywieść rozejm do 
skutku rozbiły się, gdyż Francuzi chcą doświad­
czyć ostatnich szans wojny.

Bruksella 17 października. Etoile belge o­

głasza depeszę z M a r i e n b o u r g a  z d. 16, któ­
ra donosi: O 7ej rano puścił się z Paryża balon 
z czterema podróżnymi i dwoma workami depesz, 
a o lej spuścił się pod Marienbourgiem. Balonem 
kierował Godard syn. Paryż jest ciągle pełen od­
wagi bohatyrskiej. Wczoraj pod murami Paryża 
zaszła bitwa, w której miało zginąć 3000 Prusaków.

I S r u k s e l l a  18 października. Indep. belge za­
mieszcza korespondencyę z T o u r s ,  która w ży­
wych wyrażeniach skarży się na brak karności w 
wojsku. Można widzieć żołnierzy pijanych, którzy 
na dowódzców swoich miotają obelgi, obwiniając 
ich o nieudolność albo zdradę. Mówią, że dwóch 
żołnierzy z tego powodu rozstrzelano.

B . - u k s e l l a  18 października. Władze przy­
trzymały w Dendermonde statek, w którym ukryta 
była pod cegłą broń przeznaczona do Francyi.

H r u k s e l l a  18 paźdz. Nadeszły tu dziś dzien­
niki z T o u r s  z 16go i list balonowy paryski z 
15go. Siacie podnosząc doniesienia Gambetty o 
zwycięstwach paryskich, wzywa do wojny na za­
bój. Ciało dyplomatyczne otrzymało zawiadomie­
nie, że B o r d e a u x  przeznaczone jest na przy­
szłą siedzibę rządu. La Patrie opowiadając, jakie 
są zapasy paszy w Paryżu, mówi, że na osta­
tnim targu końskim sprzedawano po 40 do 100 
franków konie, które kosztowały 1500 do 2000 fr.

k S m k s e l l a  18 paźdz. W elkie sprawił tu wra­
żenie artykuł Gazety Kotońskiej, żądający, aby 
Związek niemiecki oparłszy się na jednogłośnej 
woli ludu, rozwiązał pakt neutralności Luxembur- 
ga, nabył Luxemburg od króla Holenderskiego i 
w traktacie pokoju z Francyą za waro wał sobie 
zezwolenie jej na to kupno. Francya odparta do 
linii Wogezów, nie może upatrywać w nabyciu Lu- 
xemburga przez Niemcy, żadnej dla siebie po­
gróżki.

G a n d a w a  18 października. Le Bien public 
donosi: Przed uchwaleniem plebiscytu, posłowie 
przy Stolicy Stej oświadczyli, że zażądają instru- 
kcyj od swoich rządów. Po plebiscycie nadeszły 
instrukeye, a posłowie pozostają w Rzymie. Zda­
niem Journal de Bruxelles służy to za dowód, 
że mocarstwa nie uznają czynu dokonanego. Król 
Wiktor Emanuel wystosuje do państw notę z żą­
daniem uznania czynu dokonanego. Podobnież Pa­
pież wystosuje notę do dworów. (Doniesienia te 
podane już były po części wczoraj).

Tours 18 października. Wedłog Journal offi- 
ciel z 13go zaniechane zostało postępowanie sądo­
we p r z e c i wF l o u r e n s o wi ,  gdyż za pośrednictwem 
R o c h e f o r t a  nastąpiło porozumienie się z Flou- 
rensem.

Tours 18 paźdz. Depesza rządowa z A m i e n s  
z 19go donosi: Małe otwarte miasto M o n t  di  di  e r, 
zostało wczoraj napadnięte przez Prusaków z ar- 
tyleryą. Trzech mieszkańców zabito i wybrano kon­
try bucyę 50,000 franków. Burmistrz Beaudeloque 
i adjunkt jego Durand uprowadzeni, jako zakładni­
cy. 150 gwardyi ruchomej dostało się w niewolę. 
Atniens ożywiony jest najlepszym duchem oporu.

T o u r s  18 października. Doniesienia z Paryża 
z l6go mówią: Między stronnictwami politycznemi 
panuje spokojność. Zupełna zgoda wszystkich, spo 
joną zostanie wspólnem życiem na okopach, i to 
patryotyozne postanowienie jest niewzruszone. Po­
twierdza się, że Prusacy zmuszeni zostali okopać 
się na swojej linii. Równina jest zupełnie wymie­
ciona strasznym ogniem warowni. W obecnym sta­
nie, bombardowanie jest niepodobnem, gdyż waro­
wnie tworzą linię nieprzebytą dla oblegających. 
W Paryżu wyrabiają wszystkie rodzaje broni; mia­
sto na długi czas zaopatrzone w żywność.

K a z y l e a  18 października. Zapewniają, że myśl 
kapitulacyi Metzu wyszła od Prusaków. B a z a i n e  
korzysta z tej sposobności, aby się rozpatrzeć 
w kwestyi wojskowo-politycznej.

S flo n re iie y a  18 października. Prezes ministrów 
wyjechał do Turynu, aby przedłożyć królowi do 
podpisu dekreta tyczące się rękojmi mających być 
dauemi Papieżowi, oraz zwołania izb w listopadzie.

F lo r t e i i c y a  18 paźdz. wieczór. Ministrowie 
L a n z a  i S e l l a  byli wczoraj w odwiedziny u 
T h i e r s a ,  który dziś odjechał do To urs ,  odprowa­
dzony do dworca kolei żelaznej przez wiele osób. 
Opinione mówi o sympatych, z jakiemi Thiers był 
przyjmowany. Minister skarbu wyjechał do Rzymu. 
Marszałek S e r r a n o  ma przedstawić 30go bm. 
kortezom kandydaturę księcia A m ad e us z a.

R z y m  18 paźdz. L a m a r m o r a  potwierdził 
sądy obecne świeckie, a wykonanie wyroków da­
wniejszych sądów uczynił zawisłem od potwierdze­
niu sądów królestwa, i zawiesił sądy segnatury, 
roty i konsulty, tak, iż apelacya jest niemożebną. 
Mazzini nikogo tu nie przyjmował i natychmiast 
ztąd odjechał.

L o n d y n  18 października. L a u r i e r ,  sekre­
tarz Gambetty, przybył tutaj. Lord G r a n v i l l e  
wrócił do Londynu z Walmer-Castle.— Times za­
mieszcza depeszę z Wersalu z d. 16, według któ­
rej przybyły do Wersalu adjutant Bazaina, jenerał 
B oy  e r, już dwa razy miał rozmowę z hr. Bi s -  
m a r  k i e  nu Z Paryża przybył do Wersalu pułko­
wnik L i n d s a y ,  który szpitalom paryskim oddał 
20,000 funt. sterl. — Pałac w St. Cloud, który 
Francuzi zbombardowali, leży zupełnie w gruzach.

L o n d y n  18 paźdz. Daily News donoszą: Ar­
mia Loary odbiera codziennie posiłki; być może, 
iż we wtorek zajdzie bitwa. Tenże dziennik do­
nosi z L a f e r  te , że Prusacy zburzyli most kolei 
żelaznej pod B e a u g e n c y  i opuścili to miasto; 
przeprawiają się oni przez Loarę na różnych punk­
tach. Daily Telegraph podaje jako pogłoskę, że 
ma nastąpić rozwiązanie soboru powszechnego.

Londyn 18 paźdz. B u r n s i d e  przybył do 
Belgii, gdyż nie powiodły się usiłowania jego w ce­
lu sprowadzenia rozejmu. Rząd paryski uznał po- 
prostu niepodobieństwo traktowania o pokój na 
podstawie rozleglejszych ustą pień terytoryalnycb. 
Mówią, że rząd washingtoński widzi, iż Burnside 
za daleko idzie w swoich krokach pośredniczących, 
i z tego powodu tenże zamiast do Tours, wyjechał
do Brukselli.

P e t e r s b u r g  18 października. Journal de St. 
Petersbourg pisze: B u r n s i d e  przedstawił Juliu­
szowi F a v r e  warunki rozejmu postawione ze stro­
ny niemieckiej, i oświadczył, że poczytuje je za 
przyjmowalne. F a v r e  jednak odrzucił takowe, nie 
przytoczywszy powodów.

Mowy Jork 18 paźdz. Na wyspie K u b i e  
powstała tak straszna burza, że,jak  wieść niesie, 
2000 osób straciło życie. Murzyni na wyspie Mar­
tynice (francuskajposiadłość w Antyllach) podnie­
śli bunt 24go września i spalili 50 plantacyj. Po­
wstanie zostało stłumionemjj (już o tem donoszono).

Bombardowanie Paryża zapowiadane na 18go, ja­
ko w dzień bitwy pod Lipskiem, nie przyszło do 
skutku; odkładają je więc na ju tro , na pojutrze. 
Wszelako raporta francuskie mówią, że w tem jak
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teraz położeniu, stworzonem wycieczkami załogi 
paryskiej d. 12 b. m. Prusacy wyparci na pierwsze 
swoje stanowiska, nie mają przystępu do warowni 
i bombardować ich nie mogą. Podajemy powyżćj 
raport o tej wycieczce jenerała Schmitza, szefa 
sztabu głównego gubernatora Paryża. Telegram z 
Lille donosi, że w Paryżu postanowiono wytrwać 
w obronie. Ufając w położenie obecne Paryża, rząd 
tameczny nie przystaje na warunki stawiane sobie 
ze strony pruskićj. Nie wiemy, na czem polega ró­
żnica między obustronnemi żądaniami i ustępstwa­
mi, ale uderza nas w depeszy o tem rozbiciu się 
układów donoszącćj, że Favre nie przystaje na 
„rozleglejsze* ustąpienia terytoryalne, a zatem nie 
jest przeciwny zasadzie ustąpienia, a tylko co do 
rozciągłości ich nie chce przyjąć żądań pruskich.

Natomiast plany pośrednictwa ze strony neutral- 
nćj spełzły na niczem. Prusy nie chcą przyznać 
nikomu obcemu prawa wdania się w^spór swój 
z Francyą, bo pośrednictwo mocarstw musiałoby 
się wyrodzić w sąd arbitra i przyznać rozjemcy 
niemal prawo egzekucyi wyroku swego.

Thiers skończył swoją misyę bez praktycznego 
rezulatu, skoro państwa neutralne nie wzięły ini- 
cyatywy w pokoju. Mimo tego poruszają znów tu 
i owdzie myśl kongresu, dla którćj jednak nie ma 
żadnej podstawy.

Układy o pokój prowadzone są dwojakie: jedne 
z Paryża, drugie z Metzu. Zdaje się, że tamte 
napotykają na trudność, albowiem w miarę, jak  
pierwsze strachy przeminęły, a odwaga zaczyna 
wstępować w lud paryski, i jak  się przekonano, 
że można stawić czoło wrogom, rząd paryski na­
biera pewności siebie i odrzuca propozycye pru 
skie. Jest niewątpliwą rzeczą, iż znaczny w tem 
postanowieniu ma udział osobiste stanowisko na­
czelników rządu, którzy przyjąwszy nasiebie nie­
jako odpowiedzialność, pragną dotrzymać pola i 
wytrwać, aby ich nie posądzano, że rewolucya na 
lcfi korzyść zrobiona 4go września przywiodła 
Francyę do upadku większego, niż j ą  przywiodło 
cesarstwo.

Co się zaś tyczy Bazaina, w którego imieniu u- 
kłady prowadzi jenerał Boyer, jest domniemanie, 
że Bazaine nietylko o Metz traktuje, lecz, że w 
dawniejszym swoim charakterze naczelnego wodzaF 
przemawia za Metz i za Paryż, za wojsko i za 
kraj. Tak sobie należy bowiem tłumaczyć donie­
sienie, że Boyer wysłany został przez księcia F ry­
deryka Karola do króla, albowiem obok kwestyi 
militarnej, kwestye polityczne są także przedmio­
tem jego mi8yi. Jenerał Bazaine, jak  utrzymywał 
brat jego w pismach publicznych, uznaje republi­
kę; mimo tego jest mniemanie, że działa on w 
porozumieniu z Cesarzem, zwłaszcza, gdy weźmie­
my na uwagę misyę Bourbakiego do Cesarzowej 
Eugenii.

Jedną z ważniejszych pobudek, jakie skłania ą 
Prusy do szukania pokoju, są coraz groźniej 
szerzące się choroby tak pod Paryżem jak pod 
Metz; tyfus i biegunka sprzątają teraz niemal tylu 
lu lzi, co dotąd kule.

Ostatnie depesze telegraficzna „Gzasu:‘
W le d e ź j  20 października (pryw.) Rokowania 

pokojowe państw neutralnych rozbiły się o niechęć 
stronnictw wojennych; natomiast układy prowadzo­
ne przez B a z a i n a  mają przybierać postać pozy­
tywną. Niepewne jeszcze pogłoski mówią, że B a­
z a i n e  układa się w imieniu „rejentki.“ Adjutant 
Napoleona jenerał C a s t e l n a u  przybył do Wer­
salu do głównej kwatery pruskiej. Bombardowanie 
Paryża ma się rozpocząć za pięć dni. Wszyscy 
m nistrowie bawarscy i wirtemberscy odwlekli wy- 
jazd do głównej kwatery pruskiej, z powodu no­
wych narad. Pruski minister skarbu C a m p  h a u ­
s e n  wyjechał do Wersalu dla sformułowania wy­
nagrodzenia kosztów wojny.

Berlin 20 października. Gazeta Spenera za­
przecza doniesieniu o mniemanej zamierzonći de- 
monstracyi przez udzielenie hr. B e r n s t o r f f o w i  
urlopu, (urlop ten miał nastąpić w odpowiedzi na 
odpowiedź angielską na notę pruską o kontra­
bandzie wojennćj. Red.)

i t Z o n a c h i u m  20 października. Ministrowie 
spraw zagranicznych, wojny i sprawiedliwości wy­
jechali z nakazu króla do głównej kwatery do 
Wersalu, w celu układów o kwestyę niemiecką.

K a d s r u h e  20 paźdz. Ministrowie J o l l y  i 
F r e y a o r f f  wyjechali dziś do głównej kwatery 
pruskiej do Wersalu. Książę Wilhelm Badcński i 
minister wojny przybyli do głównej kwatery 14go 
korpusu do Epinal. D. 15 bm. odbywał się dalej 
pochód operacyjny. Od lOgo nic nie zaszło oprócz 
drobnych utarczek.

T o u r s  19 paźdz. G a m b e t t a  wrócił tutaj, a 
nuneyusz jest tu spodziewany. T h i e r s  przybędzie 
w piątek. Nota zastępcy ministra spraw zagrani­
cznych F a v r a  z d. l4go b. ra. odpowiada na me- 
moryał pruski z d. lOgo b. m. Odpycha ona odpo­
wiedzialność za dalsze prowadzenie wojny; oświad 
cza, iż Francya pragnie pokoju ale trwałego. Za­
łoga w V e r d u n  zrobiła szczęśliwą wycieczkę. P ru­
sacy po bezowocnych próbach szturmu pobici, uszli.

H r u k s e l l a  20 paźdz. L E to ile  belge pisze: 
Jenerał T r o c h u  i kilku innych członków rządu 
nie są przeciwni wchodzeniu w układy na podsta­
wie zaszczytnej ugody, a tylko G a m b e t t a  upie­
ra się przy stawianiu oporu aż do ostateczności. 
M a c - M a h o n  znajduje się w Brukselli.

F lo r * “i i c y «  20 paźdz. Dekret królewski ogła­
sza ustawę wyborczą w prowincyach rzymskich. 
Mocarstwa wypowiedziały zdanie swoje ze względu 
na W atykan, iż Papież niepowinien opuszczać 
Rzymu.

Kursa.  W i e d e ń  20 paźdz., godz. 2 m in.— 
5%  zjedn. dług państwa banku 57.05. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 66 70 — Losy z r. J860 
92 5 0 .— Akcye banku 712. — Akcye kredytowe
255 80. Londyn 123-75. -  Srebro 122 15 —
Dukat 5.95. Lombardy 173'— . — Losy z roku
1864 114.50. — Akcye franco - austr. 100-25. — 
Napoleony 9*90. V2 Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
239.—. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 195 25. — 
Akc. kol. północ. - wscb. 159.— . — Akcye banku 
związków. (Voreinsbank) 95.50- — Akcye banku 
jenerał- 72 —. — Renta w srebrze 66 65. — Oblig. 
indemmz. gal. 75— . — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 134-50. -■ Akcyz anglo.-banku 217 25. 
Akcye kol. rządów. 387-50. — Akcye kol. siedm. 
166.—. -  Akcye kol. Rudolfa 162-25.— Akc. kol. 
Pardubic. 169.75. — Akcye kol. północ. 211-25. -  
Tramway 156-10.— Akcye banka budowy 56 25.— 
Akcye kol. wschód. 89 50-—. Akcye kolei Alfo! f.
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jako w rocznicę śmierci

ś. p. Leona hr. Rzewuskiego
odprawi się za duszę jego 

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w KOŚCIELE 00 . KAPUCYNÓW

o g o d z in i e  1 0  rano .
(1533-3)

’w s z e lk ie  cierpienia, 
i fi I i l l  I T nerwowe w jednej chwi- 
l l j E i l l l l j  li ustępnją po użyciu Pi- 
;i-newralgijnych Dra CRONIER Składgulek anti

w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
kii 
P
;iego przy ulicy Floryańskiej — w Brodach i 
. M. Kullaka. " (943-18-)

Skład owoców południowych
P io t r a  K ir s c h a

w WIEDNIU, 
d o tąd  Stadt, Weihburjrgasse, Gold-

t r a n n s h o f . (1156-3-12)
znajduje się obecnie 

S ta d t ,  Ballgasse X. 5, n& chat 
dem Blnmenstock.

Obwieszczenie.
N. 18837 — ----------- _

P a n  J o a c h i m  F r o m e r ,  w/aścic ie  
spa lonej piły lokom obilą  poruszanej, na 
przedm ieśc iu  „N ow y  Ś w ia t , "  pod L. 103 . 
w n ió s ł  do M a g is t ra tu  p ro śb ę  o z a tw ie r  
dzenie  p lanu  n a  n o w y  m u ro w a n y  T artak  
ze stałą  m aszyną  pa ro w ą .

C e lem  ocen ien ia ,  czyli i o ile projek 
to w a n a  fab ryka  zagraża  bezp ieczeństw u  
i zd row iu  sąsiadów', ze w zg lęd  na ogni 
sko, zapasy  m a te ry a łó w  d rew n ian ych ,  dym 
i ło sko t ,  M agistrat  na  zasadzie §§. 5 1  
3 2  U s taw y  P rz e m y s ło w ej  zj d n ia  2 0 g o  
G rudnia  1 8 5 9  —  wzywa w szys tk ich  in 
ie re s  w tem  m ających  —  ażeby uc iąż l i ­
w ośc i  sw o je  pod tym  w zg lędem  do Ma­
g is t ra tu  przez Dziennik  p o d aw czy  w c ią ­
gu  dni 1 4  wnieśli.

Z łożone  przez p. F ro m e ra  p lany b u d o ­
wy, w b iórze  D e p a r ta m e n tu  Igo Magistra 
tu  p rzejrzanem i być  m ogą .

Magistrat Kraków.
Dnia 6  P a źd z ie rn ik a  1 8 7 0 .  (1525-3)

Guwernantka,
nauk, język francuzki, niemiecki i muzy­
k ę  na fortepianie, poszukuje umieszcze­
nia. —  Zgłaszania pod znakiem M ,  B .
I O O ,  p rzy jm uje  Adm inis tracya  „C zasu .“ 

(1527-3)

G łodne u w a g i  d la  k u p c ó w , h a n d lu ją cy ch * !® ^  
t o w a r a m i n o r y m b e r s k ie  m i i z a b a w k a m i! ------

Od wielu lat wprowadzone przeze mnie w handel c a ł k o w i t e  s o r t y m e n t a
Z a b a w e k  d z i e c i n n y c h  i‘towarów Norymbergskich, dają sposobność najmniej 
zamożnym kupcom za nieznaczną kwotę utrzymywania Składu najnowszych powyż

szych ertykułów.
W upłynionym roku na Boże Narodzenie tak byłem zarzucony zamówieniami, że 
z żalem nie wszystkie mogłem wypełnić, a żeby mym szanownym odbiorcom za­
wczasu módz zadosyć uczynić upraszam tedy, aby raczyli o ile można najwcześniej

nadesłać mi swe polecenia.

Dobór towarów na Boże Narodzenie 1870 :
d a t .  Iszy : Skrzynka zawierająca w doborze towarów (sortymencie) więcej 

niż 24 tuzin, zabawek wszelkiego gatunku wedle wykazu, 30 złr. 
d a t .  9 g i ;  Skrzynka zawierająca zabawki większego gatunku, p ękniej odro­

bionych, wedle wykazu 60 złr. 
d a t ,  3 c i: Skrzyka zawierająca kolekcję przedmiotów ze skóry, bronzu, ala­

bastru; sydrolitu, składające się z 25 sztuk, 30 złr. 
d a t .  4 ty :  Skrzynka zawierająca wszystkie w powyższych trzech gatunkach 

wymienione przedmioty, 100 złr.
Zbiory te są gustownie wykonane. Skrzynka i pakowanie bezpłatnie. Na żą­

danie przesyła się nawet pried wysyłką dokładne wykazy. Przesyłki tylko za pobra­
niem należytości. (1424-4-6) i i .  I tIO  R tw E R N S T E R N .

„(lalanterle-N urnberger und en (iross-tlesrhaft in W1EN, Stadt, Lassenhof, Nr T . “
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*  P A R F U M E K Y E  O R I Z A .
Wynalazek I.. L egran d , Fabrykanta Perfum, uprzywilejowanego do­

stawcy dworów francuskiego i włoskiego, 
w P a r y ż u ,  u l c a  St. H onorć, II. 2 0 ? .

Wszystkie poniżej wymieniono wytwory toaletowe, specjalnie przygoto­
wane z nadzwyczajną biegłością i starannością tak , iż stanowią dosko­
nałość w tego rodzaju wyrobach jak > rezultat nauki połączonej ze sztuką.

Me d a l  z W y s t a w y  p o w s z e c h n e j  1867 r.
C rem e O riza
de \iniin  de Łenclos.

Ten nieporównany środek nadajfe 
połysk, świeżość i piękność twarzy, 
zapobiega zmarszczkom, spędza ta­
kowe, i utrzym uje młodocianą twarz 
do późnej starości.

Ess-Oriza i Oriza Lys.
Nowe Perfumy skoncentrowane, bar­
dzo w modzie do chustek do nosa.

O riza  L a c te .
Nadaje skórze białość, spędza zmar­

szczki i piegi.

Oriza Powder .X V t 'V -
daje świeżość, białość i piękność skó­
rze. Użycie tego środka po Crems 
Oriza, spędza i leczy czerwoność i 
irytacye skóry. — Towarzystwo le­
karzy poświęcających się badaniom 
hygienicznym, wytworów toaleto­
wych, uznało w swym raporcie ten 
Prósz, k za najczystszy i lepiej przy­
gotowany od wszelkich innych.

Savon Oriza.
mnej woni. Mydło to delikatne i przy­
jemnej bardzo woni, jest niezbędnem 
do zachownia i udelikatnienia skóry.

<L’Orizaline-Vśgetnle l’Orizaline-Pomade Powraca w jednej chwili wło-j
Ifsom ich kolor nafuralny: brunet blond, czy szatyn. Dwa te ostatnie środki bardzo łatwe do? 
Śużycia, są bynajmniej nieszkodliwe. (Do flakonów dołączony jest sposób użycia).

[Eau tonique quine Legrand i Pomade au Baume de Tannin.s^ ^ p ytgD m ThCoem,veei
Miżywają się do czyszczenie głowy z łupieżu, dla wzmocnienia, zapobieżenia wypadaniu i po-j 
rostu włosów. (1103-8-12)

p  Dostać można: w Kra sowie u p. Trauczyńskiego — we Lwowie u p M ikolasza.'® ^

25 zl reńs. nagrody
ktoby znalazł i  odniósł do kancelaryi 
w Bobrku  pod O św ięc im em , z ł o t y
p ie r ś c io n e k  z k lu c z y k ie m ,
w którym kamień oprawny z dwoma he r­
bami „Grzymała" i „ J e l i ta ."  ((543 5.6)

Człowiek młody,
ihcący się poświęcić zawodowi księgar- 
ikiemu, dobremi świadectwami ukończe- 
iia przynajmniej czterech klas gimnazyal- 
lych wykazać się mogący, znajdzie po- 
nieszczenie jako p r a k t y k a n t  w jednej 
[{krakowskich Księgarni. (1526 -2)

B ^ P ’Blizsza wiadomość w Administra- 
cyi „Czasu. “

SURIFKT z ^obrem i świadectwa-
mi znaleźć może miej- 

ice od I g o  G r u d n i a  r .  b .  w Han- 
ilu Win W i l h e l m a  C i e c h a n ó w  
k i e g o  w Krakowie. (1555-3)

Paryż
ulica Richelieu.

Konstantynopol
Grande rue de Pera.

P.erwsza c. k. Węgiers. wył. Petersburg
austryacka UP- Fabryka Perspectivej de Newsky

Ignacego w * Kostlera Bćirsenplatz.
w W i e d n i u ,  O p ernrin g  Ul. 5,

ma zaszczyt zalecić do łaskawego uwzględnienia sw jm  licznym odbiorcom najno­
wszy Cennik bielizny damskiej i męzkiej, jako też przedmiotów płóciennych 
własnego wyrobu, zapewniając ściśle i rzetelne wypełnienie danych poleceń.

Kołnierzyki męzkie wszelkiego kroju, za tu ­
zin złr. 1-80,* 2, 2 50 do 2 80, najnowsze an­
gielskie złr. 3, 3-50, 4. — Kzkarpetki białe
1 kolorowe niciane, wełniane i bawełniane, 
robione na drutach i fabryczne.

Koszule damskie płócienne gładkie złr. S *90,
2 20, 2-50,— Koszule szwajcarskie z zakład­
kami na gorsie złr. 2-80, 3, 3-tO, cienkie 
płócienne haftowane nowego kroju złr. 3, 
3-50, 4, 4-60, najcieńsze francuskie koszule 
wytworne złr. 6-50, 6, 7 do 10 złr.

Ktszule płócienne damskie nocne z długiemi 
rękawami, kołnierzami, mankietami po złr.
3 50, 3-80 do 4 złr., najnowszego kroju bo­
gato haftowane złr. 5, 5 50 do 7 złr.

Kaftaniki nocne płócienne lub batystowe z 
cienkiego szirtingu po złr. 2-50, 2 80, 3, 
3-50, z najcieńszego angielskiego batystu, 
modny krój złr. 4, 4-50, najmodniej. 4, 4-60 
najcieńsze. — Kaftaniki z haftami i koron­
kami po złr. 6, 6-50, 7 do lo  złr.— Kafta­
niki barchanowe złr. 2-20, 2-50, 3-MI, 3-50. 

Majtki damskie płócienne lnb szirtingowe, naj­
lepszy szlrting z brzegami po złr. 1 80, ł ,  
2.20, najeieńsze płócienne z brzegami, złr. 
3-20, 2 50, najciesze Majtki płócienne hafto­
wane, złr. 2'80, 3, 3-50.

Bluzy negliżowe i penioary z francuzkiego 
perkalu, po złr. 5-5<‘, 7, z haftowanemi 
wkładkami złr. 8 do 10.

Największy wybór Spodnie w kliny lub ró­
wnych, gładkich lub z haftami złr. 4, 4 t0, 
5 do 15 złr.

Koszule męzkie płócienne każdej wielkości, z 
płótna białej przędzy złr. 180, 2, 2-ŁO, 2-80. 
Z płótna holenderskiego lub rumburskiego, 
złr. 3, 3'50, 3-80, z cieńszego rumburgskie- 
go lub irlandzkiego płótna, złr. 4,4-50, 5 50, 
najcieńszego, najmodniejszego kroju, złr. 
6, 7 50, 8, 9, z haftowanemi płócienno- ba- 
tystowemi gorsami złr. 5, 6, 8, 10 — 15,

Koszule białe szirtingowe z białego szirtingu, 
z drobnemi zakładk. na gorsie, złr: 2, 2 ;.0, 
2-80, z angielskiego szirtingu wytworne złr. 
1", 3'3o, 4,| wytworne koszule balowe, złr. 
::-50, 4-aO, z angielskiego szirtingu z płó­
ciennym gorsem, m. dny krój złr. 3-5!», 4, 
4-60 do 5 zlr.

Koszule męzkie kolorowe, w 300 najładniej­
szych wzorach złr. 1-80, 2-20, 2 5o, koloro­
we z angielskiego szirtingu, wytworne naj­
nowszego kroju złr 2-50, 3, 3-50 do 4-50.

Gacie płócienne ściągane lub zapinane na gu­
zik niemieckiego lub węgierskiego kroju z 
dobrego szląskiego płótna złr, 1'60, 1-80 
do t  złr., z rumburskiego płótna złr. 2, 
2-30, «'50.

Gacie płócienne z rumburskiego płólna z an­
gielską sznurówką zlr. 2-80 3. Gacie do 
reituzów i barchanowe złr. 1-80 2 do 2-80, 
najlepsze.

Koszule i Gacie flanelowe z najlepszej flaneli, 
we wszystkich kolorach w kratkę i paski 
lub zupełnie białe, sztuka zł. 3-60, 4, 4 50, 
6 do 6 -50.

C eny p łó tn a , b ie liz n y  s to ło w e j , ch u ste k  do n osa
1 r ę c z n i k ó w ;

Sztuka płótna surowego 4/< szerok,. 30 łokci I Tuzin ręczników płócien., złr. 4-50. 5, 5-10, 
po zlr. 7-50, 8, 8 50, 9, 9 50 do lO — V, sz.| 7, 8, 8 50, 9 do lo, najlepsze adamaszkowe
złr. 9 60, 10, )], 11-60 do 14 złr.

Sztuka płótna z białej przędzy 4/4 szerok. 30 
łokci, po złr. 10, 10-50, 11, 12, 13, 14 do 
18 złr. — najcieńsze 5J, szer. złr. 12 50, 13, 
l i ,  14-50, 15 do 20 złr.

Sztuka płótna Creas, % szerok. 97 łokci, po 
11-50, 12 do 1* złr — v, szer. po 14, 16, 
17, 17 50, 19 do 24 złr.

Sztuka weby: holenderska, irlandzka i belt- 
faska, % szer. 50 łokci, po złr. 19, 20, 
2.V5P, 24 do 25, cienkie po złr- 28, 30, 33, 
35, 37, nader cienkie złr. 40, 42, 46, 48 
do 85 złr.

Płótno webowe rumburskie, 9/g i 5/t szerok., 
z najcięższej przędzy ręcznej, średniej cien- 
kości złr. 24, 26, 28, 29, 30, bardzo cien­
kie złr. 33, 35. 39, 40, 85 do 1‘ 0.

Płótno rumburs. na 6 prześcieradeł bez szwu 
7, szer. złr. 17-60, 19, 10-50, % szero. złr. 
22-50, 25, 10/4 szer. złr. 23-50, 28 do 30.

Chustki do nosa białe płócienne, najcięższy 
gatunek, 1 tuzin ordynar. złr. 2, 2-40, %•> o, 
1 tuzin średnio cienkich złr. 3, 3-60. 4-50, 
1 tuzin cienkich złr. 5, 5-50, 6, 6-50 do 1<.

Prawdziwe francuskie lub angielskie Chustki 
do nosa płócienne-batystowe, tuzin złr. 4-lfi 
5, 6 50, 7, 8-60, 10 do 20.

Serwety płócienne, najcięższy gatunek, tuzin 
po złr. 4, 4-50, 5, 6 50 do 6, adamaszkowe 
po złr. 6-50, 7, 8-50, 9 do 12.

po złr. 12, 16.
Serwety stołowe, za sztukę w każdej wielko­

ści, na ośm, dziesięć, dwanaście, czterna­
ście, szesnaście, ośmnaście i dwadzieścia 
ćwierci, po złr. 2, 2-50, 3-1.0, 4, 4-50, 6, 
5.50, 8, adamaszkowe po złr. 3, 4, 5, 7, 8, 
do .10 złr.

Sztuka na ręczniki, 30 łokci dług. złr. 7-o0, 
8, 8-50, 9, 10 do 15, — za łokieć cent. 25, 
30, 35, 40, 45, 50.

Garnitury na 6, 12, 18 i 24 osób, czysto płó­
cienne, najcięższy gatunek, średnio-cienkie, 
na 6 osob, po złr. 6, 7, 8, uajcięższy ada­
maszkowy na 6 osób, po złr. 8, 10, 11, 12, 
14, na 12 osób, dwa razy tyle, najcieńsze, 
atłasowo-ada naszkowe na la  osób złr. 30, 
35, 40 zlr.

Niemniej wszelkie gatunki białych i kolor. 
Serwetek do kawy i deserów. Barchanu pi­
kowego, najcięższe Kapy na łóżka pikowe, 
Spódnice pikowe, białe angielskie szirtin- 
gi, najnowsze wzory na kolorowe koszule, 
białe cienkie perkale we wszystkich szero­
kościach, Drelichy białe w paski, wszelkie 
gatunki piki letniej.

Pewna ilość szwajcarskich Firanek, łokieć po 
25 cent, do I złr. Przyrządzone firanki od 
zlr. 3-5f>, 4-łO, 4 do 8 złr. — niemniej pe­
wna ilość sukna na podłogę, łokieć po cnt. 
45. 66, 60 do złr. 1-50.

Z u p e ł n e  w y p r a w y  ś l u b n e :
od A  do Z gotow e n a  sk ład z ie , n a  zam ów ienia w ykonyw ują  s ’ę za  każdą cenę 

©ster Przy zamówieniu koszul męzkich, uprasza się o miarę szerokości szyi.'V SI 
Aby odpowiedzieć wszelkim wymaganiom, koszule źle leżące przyjęte będą napowrót i po­

ręcza się za dobrą robotę, odpowiedni krój i bezbłędny towar. (15T7 1-12)
Zamówienia zamiejscowe wypełniają się szybko za pobraniem należytości. Listy nale­
ży adresować: „An die ersłe k. ung. priv. Fabrik, Wien, Opernring, Heinrichshof N. 5.

g g i 4 i i r e % € ;  e p i l e p t y c z n e  (wielką, chorobę)
kuruje listownie lekarz specyalnie dla chorób epileptycznych O. M iif \
l i s c h  w Berlinie* Louisenstrasse 45, Już przeszło stu wyleczonych. ('236-124.208)!

DOM I. P .  CAUV1N, A .  M A RINIER ,
aptekarz I. kłusy, sukcessor; 55, przy bulwarze Sebastopolskim w P a r y ż u .

PIGUŁKI ROŚLINNE P. CAUVINA 1 nie utrudzają żołądka, łatwy do zażycia,'
nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czyszczący, należy je 
zażywać idąc spać; jako środek przeczyszczający i chłodzący przy jedzeniu. (Szczegóły u- 
życia w prospekcie w polskim języku).

Nowo specyalne środki r .  A. Marioier w Paryżu:
C T D n V P A W A M lC  A 1VA D IN T E D  z Boli roślinnych, leczy szybko i radykalnie 
O b i n l l / U  W A N lE  a .  J u A l t in l l j I i  choroby udzielające się: rzerzączki, ble- 
noragie nawet zadawnione, białe u pławy i t. p. Wyborny środek hygieni- 
czny zapobiegający i leczący. (Zobaczyć prospekt w polskim języku).
m i T V D E  A M A D IN T E D  niezawodny środek n a  z a p a l e n i e  ó c z  I p o w ie k ,
t U L L I t l E  O.. l u n f l i l l i c i l ,  tak pospolitych w naszym kraju.

Preparacyom tym nadaną zostały forma tsbliczki, która pozwala 
mieć je  zawsze przy sobie, są one podzielone na dozy stopniowe, 
z których można otrzymać, w miarę potrzeby, taką ilość płynu, 

jaka będzie potrzebua.
? 7 P n V r H A  m i T R  ‘•W ® 4® n'e Większej od zegarka,
O & r n i  UA.A ■ r i l i l l l ,  Służy w miarę potrzeby i za'filtr do
Oczyszczenia płynu przygotowanego i za szpryckę.

FUTERAL1K1 P. HARINIER, zamykają środki i na- 
dzia tak do przemywania oczu i powiek, jak  i doszprycowania 
służące. — Skład w KRAKOWIE: w aptekach pp. Trau­
czyńskiego i W. Redyka— we L w o w i e  w apt. p. Mikolasza— 
w B r o d a c h  w apt. p. Kullaka i p. Franzosa— w R z e s z o w i e  
w aptece p. Szaitra — w P o z n a n i u  w aptekach Dra Mankie- 
wicza i p. Elsnera. (1101-13 24)

80S?

WYSTAWA ARTYSTYCZNA
wiernych Fotograilj na szkle

w  Sali Hotelu Saskiego (wchód od ulicy S* Jana).
Wystawa obejmuje najlepsze i najpiękniejsze utwory ostatniego czasu. — Ustawiona sy­
stematycznie w aparatach obracających się — oświetlonych gazem, przedstawia najsłyn­
niejsze rzeźby i obrazy morskie — 200 obrazów z ostatniej wystawy paryzkiej i 1.000 
widoków najpiękniejszych okolic n7 ziemi; w K u r o  p le :  z Francy i, Anglii, Hiszpanii, 
Włoch, Pireneów, Szwajcaryi saskiej, Tyrolu, Salzburgu. Rosyi, Szwecyi, Turcyi i Gre- 
cyi; w A ay i: z Chin, Japonii, Siam i Palestyny; w A f r y c e :  z Egiptu, Nubii, Syryi

i w A m e ry c e .
Następnie księżyc w swych odmianach, odznaczony medalem Towarzystwa astronomi­

cznego w Londynie.
^STKaźdy obraz jest wiernem odbiciem natury -  jaką tylko fotografia na teraźniej­

szej wysokości przedstawić może. (1552- 3)
Otwarte codziennie od godziny 10 rano do lOej wieczór.

W s t ę p  5 0  o .  A. JLau.
BHP

LEIBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
z  F R A Y -B E U T O S  ( A m e r y k a  ( P o łu d n io w a ) .

T O W A R Z Y ST W O  W Y R O BU  EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA w  LONDYNIlE

’ą  l e l k a  o s z c z ę d n o ś ć  d l a  d o m o w e g o  g o s p o d a r s t w a .
Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu o % część taniej, aniżeli ze świe­

żego mięsa. — Przyrządzenie i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn i t. p. 
W zm o cn ien ie  dla s ła b y c h  1 ch orych  

R w a  z ł o t e  m e d a l e :  P a r y i  M S 6 7 f s ł o t y  m e d a l ,  H a v r e  1 S 6 S
Wielki Dyplom honorowy —  najwyższe odznaczenie —  Amsterdam 1869.

— :    (1119-20-)
L eny czę śc io w e  d la  c a łe j  A ustry i:

<jłoik 1 funt ang. słoik '/j-fun t. ang. słoik ,/ i funt. ang. słoi ‘/g-funt. ang 
5  z ł r .  8 0  e t .  po 3  z ł r .  p0 i  x ł r .  ? 0  c t .  po 9 *  c e n t .

Dla zapobieżenia podobiznom uprasza się uw ażać, że na każdym słoiku musi się
/O s  s? znajdować świadectwo z podpisem pp ___ ^
/ profesorów barona #. von L i e b i y a S  7*^

i D r a  M a x a  von P e t t e n k o f e r a .  — Vi(/2*  
D o  nabycia  p raw ie  w e w szys tk ich  H a n d lac h  i A ptekach .

S k ła d  h u rto w n y  dla odsprzedających ze zniżką wedle branej ilości u korespon­
dentów Towarzystwa-. J ó s e f  V o i g t  e t  C o m p  w M led n lu .

zum „Schwarzeń Hund“ am hohen M arkt, Nr. 1- 
t „  R l o g e r  e t  S o h t t  w  W i e d n l u «  SchottengasseNr. 1
-w  K r a k o w i e  w Handlach pp. E . P u c h s a  i J .  IV. W a l t e r a . -----

Wiedeńskie Towarzystwo Kantoru Wymiany
(W iener Weschselstuben-Gesellschaft).

lapital akcyjny 3 mil iony zlr.
Z a k u p n o  i sp rzedaż  p a p ie ró w  p a ń s tw o w y c h  i p rzem ysłow ych ,  L o só w ,  m o ­
nety  i ło ty  i s re b rn e j ,  P ro m e s  na w szystk ie  ciągnienia, p r z e k a z ó w  i L is tów  

k re d y to w y ch  na w szys tk ie  znaczn ie jsze  targ i  E u ro p y  i Am eryki. 
P o lecen ia  na  tu te jszą ,  jako  też  w sze lk ie  zag ran iczne  G ie łdy , w ype łn ia ją  się

najrzetelniej.

Wiener Wechselstuben-Gesellschaft.
____________ W ie w , G trabeu , \ r  8 .  (mi 9-a<)

Skład fabryczny towarów piankowych
MŁafola K obera

w W i e d n i u ,  K a rn tn e r s t r a s3 e  Nr. 3 4 ,  
zaleca swój obficie zaopatrzony S k -fa tl p r a w d z iw y c h  p i a n ­
k o w y c h  K a j e k ,  okutych srebrem chińskiem od złr. 1 do 6.

Z okuciem srebrnem 13 próby od 5 do 25 złr. 
Prawdziwo C y g a r n i c z k i  p i a n k o w e  i K n je c z k i  z cybu- 

szkiern drewniaDym lub bursztynkiem, od 10 ct. do 1 złr.
C y g a r n i c z k i  p i a n k o w e  z rzeźbą łuh bez rzeźby, z cybuszkiem ze słoniowej kości lub 
bursztynkiem od złr. 1-50 do 60. -  .i^ N a ja o w sz e  p u d e ł k a  z p r z y b o r a m i  do pale­
nia, zawierające: zapałki, knot i jednę lub d*vie fajki piankowe z bursztynem od złr. 1-60

h  ’ ~  ~ ^  g0 ™.elkl w?bór Przyrządów do palenia i t o w a r ó w  t o k a r ­s k ic h .  _  Po lecenia zam lej sco we w y p e ip i^  się azyb£0 2a pobraniem Bależytości
pocztą. Cenniki, rysunki wzorów darmo i opłatnie. (14i4-3-12)

w e  L w o w i e ,
ulica Halicka, 306.

. w  h r a h o w l e ,
I 19 — Rvnek Główny
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« £*.£. fa S?^  I <ńpTl O co 
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w Opawie*
G łów ny  Rynek.

K L E M E N S R O S E N T A L
poleca

s w o j e  S k ł a d y
Ub,i0,rÓW, mLZkich 1 (lla dzieci, sukna i kortów, bie- 

nrzMlmlr. ^ 3 a ’ P V , ’ kapeluszy, butów,lasek, parasoli i
I w do podrpży służących w największym wyborze

i po cenach najumiarkowańszych.
S ®- W8zelkie zamówieni i na ubiory męzkie według miarv

maszy.nowe służące Jo pracowni krawieckich,szewskich 
kapeluszmków, cj,apuików, jak niemniej do szycia wszelkiej bielizny 

Prawdziwa woda Kolpńska. -  Słynny Balsam Vetoryniego

N-A
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Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 ct.  w
Doborowy Fortepian jest do wynajęcia. (1066-I8-) *

1 cafą wpl 
zak. ar. a.rjsty.aua. 1 .___

n 6 5 ban. ruatyk. 
l isty gal, ban. hip.

Wlediń 19 pażdz. 
5J ujed. dług pań. ban.
* ! • ■ • •  «eb-
„ Obi. ind. mi. Aus. 
" .  czeskie

,  » galicyj.
,  „ buków.

Pożyczka g £ p ' .  
'-1 węg. p o ły  IX  kol.

•nłrte.) I*.! ułr.($»<

110
115
92

427
157;
184
82) 

123) 
6 —

10 -

73
81?
75

240
198

Kurs papierów i pieniędzy
t tr a k ń w  20 pażdz, płacą
Jreb. pol.st. za loozl.

„ nowe obr. „
Listy zast.pol.zkup.
Bania. poi. 100 złr.
Ruble ros. za 100 rat 
Talary pr. za 100 tal 
Bankn. pr. za 100 złr.
Srebro nowe austr.
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
f  o&mperyały rosyj.
»| gal. listy zas.bes Ł.

» * .» p »Obi. indemmz. z kup.
&k.k.g.zdyw. be*. I.

L.C*.

57 15 
66 85

78 50 
72 50 
72 50 
75 60

106
112
91

424
156 \ 
183 
81) 

122 
5 85 
9 86

71»
80)
74)

237
196

57 10 
66 75

78 — 
72 _  
72 — 
75 --

106 — 105 50

Wydawca: Staniała/w hr. Tam owaki.

Listy zastawne 
5) Banku nar. toż 
4# galicyjskie 

»
6 i gal.zakł.kr.wioś. 
5j węgierskie, los.

zakł. kred. austr. 
i>! zakł. kred. austz

Siłac. w 33 lat. 
omin.pań. n o t

Pożyczki loteryjne 
Losy poi. a r. 18»5 

. .  .  1854
■ » .  1860. • . I884„ Oomorćnte, . 
„ Kredytowe . 
„ źegl. par. n a l 
.  Księcia Salm
,  ,  Palft-
* kg. Klary . .
„ hr. St. GeuoŁ: 
, miasta Budy.
„ ks. Windischg. 
„ hr. Waldsteia 
,  hr. Keglevicb 
B Rudolfa. . -

Akc. bank i przem.
Sanku naród, austr. 
Zakładu kredytów.

glugi par. na Dun. 
EoW.pófn.Ferdynan.

„ twsuScwoi Y.-a

tą-Jają pfiaaą żądają płaoą
98 25 98 — iolel sachodn. c. SI. 215 — 214 50 Eoł. pół. O.F.loofi.k.nł. 90 — 89 —
71 50 70 75 s Pardubickiej . 

* południowej . 
,  Galicyjskiej . .

170 — 169 75 „ „ * za 100 fl. w. a. 87 — «6 —

87 76 87 25
173 — 
238 75

172 80 
238 50

,  wsreb. 5 J ,  ,  * 
Kol. zachód. Czes. za

103 80 103 60

90 — 89 75 b Czerniowieddej 195 63 195 — 300 fl. a. w. sr.ioofl.w.a. 92 60 92 -
107 75 107 25 Lpl. węg. półn. wsch. 

<s. Rsuolfa 100 ii. w. a.
159 — 158 - Eol. połud-pół. niem.
162 50 162 - — 5 | — za 100 2. — — — —

88 25 87 76 ifce. kol. Alf. Humań. 169 — 169 50 — — w srebrze „ 94 50 94 —
120 50 120 - 1, „ Kosz.-Bogum. 97 — 96 50 Kol. GalJŁL.SOOfl.w.a.

102 60„ „ Siedmiogród*. 166 — 165 — w srebrze 5; za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.H.

102 —
n n Gisańskiej. 130 — 229 - 99 76 99 25

239 — 238 — « * Wschód, węg. 89 59 89 25 Kol. Lw. Cz. po soo fl.
81 2585 25 84 75 ^ksye Bank. ang. au. 219 75 219 25 (w sr, 55 zafl.100) 81 _

92 40 92 20 b » angl. węg. 87 50 86 50 b „ „ Emisja 1867. 93 25 92 75
114 50 114 25 n Zakł. kred. węg. 79 — 78 50 Lol. 1 Sied. fi. 200 a. ». 90 25 89 75
26 — 24 — „ banku frank, austr 100 75 100 25 ks. Rudolfa po soo fl.

90 25158 - 157 50 0 n węgierskiego 65 25 64 75 — (w sr. po 51 zafl.100 90 —
96 — 
39 —

94 — 
37 — , b kraj. galicyj. 

we Lwowie . _
b półn. czes.posooff. 

a w ar. po 5} za 100 ,  
Tov?. Zegl.par. na Dur­

zą fl. 100 m k.

93 25 92 75
29 — 25 - * wied.d. obr.płoiL ___  — -------
33 — 31 — * galic. hipotec*. — — — — — — — —
28 — 25 — b austr. związków. 95 25 94 75 Austr. Loyd fl. 100 m.r. — — ------
30 - 26 — n ila obrot. ogól. 

» To w. han. pł. le i
134 75 134 25 Tow. prags.pr*cim. żel.

101 7524 — 22 — 21 50 21 — po 300 fl. 101 25
20 — 
16 —

18 — 
14 — Oblig. pierwszeństw. Waluty.

15 — 14 50 Tol. Ces. Eli. 5} za Gofiftrskie korony - • ------- -------
100 fl. k. n . __ _ — — b dukat na w&gę |5  94 5 93

713 -
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 94 — 93 — * — obrączk.. 5 95s 5 94 -

714 - /  !«**)» » .  
<olei rząd. St. 500 fr. 
„ b End8- 18®1' n

91 75 91 25 Łłoto al marco . . — — _  _
255 60 25 5 40 134 50 133 60 Kapoleondory • • • 9 92 ■ 9 91>
547 - 546 — 183 — 132 - Fryderyki ................

Lrddory (niemieckie)
— — — —

2110 2105 Kol. poind. St. son fr. 111 50 111 25 — — — —

383 - 382 — Kn»v l#7n-v«746| 236 — 234 — Kaw»»dt ,u«ielakla --------------- 12 50

Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . .  
Srebro, kupony. . i 
lalary związkowo . 
Prus, bilety ka*. . .

L w ó w  18 pażdz.. 
Dukat holenderski .

» cesarski . . . 
Tółimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

T«3ar pruski . .
Listy z. To. kr. gal. 5|

J l
Listy *a st. banku nip. 
Obiigi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

W iara* . 18 pażdz. 
IAsty mai. 1 ser. rab. 

* * ser. ,  
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

Listy dkwidae. B 
kupon B 

Kolej ff-ars*. wieć „
» warta byd. „
'» warsn. tęreap.
« „ łódzka

płauą

122 50 122 25
122 53 122 25

1 835” ni 83

5 91 5 84
5 93 6 87

10 15 10 —
1 96 1 90
1 57) 1 56)
1 84) 1 83

81 — 80 25
71 50 71 —
87 75 87 =
72 80 72 20
239 50 238 50
196 — 195 -
113 — 111 50

92 47
90 72 _  —

--------------- 1 273
88 33 88 - --
—  — 1 60
73 65 73 23
— • — 1 52?
72 60 ___

70 _ -----
— ___

Fooiągi osobowo 
na kolejach xelainyeh.

w Krakowie: lwowski
* wielicki

» wiedeński

* Sn w  wi?ć- wrocławski
* do Wrocław, mysłowic. 
”  warszawski

niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 

» brodzki
i  czerniowieckirodach: lwowski

Z (£ €r?l<n?cach: lwowski 
Z y y s{owicąch: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przemyślu:
we Lwowie:

Odchodzą

rano fpo poł.

11.35 
6.18 
«. 3

10.10
6. 3
8__
8.—

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49

10.22
5.30

3.33

Przychód**

rano po poł.

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

weWtC.i8ob. 
7.40
1.23 
1.50 

11.39 
4. « 
8.35 
6.25 
S.lf

10.20
0.59 i 11.81 r

11.33
9 .—

5 , -
8.30

0.5S
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3
7.—

4.—
5.23

1.1
8.1

3.1
3.1 
6.9
4.1

1.5
1.1 
4>
1.3 
6.2
8.3
9.3 
6 .1

8.
9.1

| |  6.- 
Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa *ię na kolei gai. i ,
dwika według zegaru lwowskiego, który id*ie o 1 
tainut pierwej, sai na kol. północ, oes. Ferdynam 
według segarn pragskięgo, który idzie o 3 3  minut o 
sniej od zegaru krakowskiemu.

Czcionkami Drakami .CZASU* W. Kirchmayera Rządzca Drakami; Józef Łakocińaki


